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I. CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A .
OKÓLNIKI i PISMA OKÓLNE do P. P. Inspektorów szkolnych  

i Dyrekcyj państwowych i prywatnych zakładów naukowych  
w  Okręgu.

44 .

O K Ó L N I K  Nr. 1. 
z dn i a  17.1 1934 r. Nr. O. 649/34 

w spraw ie zbierania sk ładek  w szkołach .

W o b e c  m nożących  się p r ó ś b  i in te rwencyj  rozmai tych  organizacyj  
s p o ł eczny ch  w sprawie  zezwolenia  na or ga n izow an ie  zbierania sk ła dek  
w ś r ó d  młodz ieży  szkolnej  p r zyp om in am  i po lecam do  na jśc iś le j szego  s t o s o ­
wania  — zgodnie  z z a sad ą  nieprzec iążania młodz ieży szkolnej  jakiemikolwiek 
ś w iadc zeni am i  f inansowemi  - -  pos ta no wie n ia  okóln ika  Minis te rstwa  W. R. 
i O. P. z dnia 13 stycznia 1931 r. (Dz.  Urz. Min.  W. R. i O P  Nr  1 
poz .  9).

Okólnikiem tym Ministerstwo W. R. i O. P. zabroni ło  urządzania  w ś r ó d  
młodz ieży  szkolnej  j akichkolwiek  zbiórek,  sprzedaży  znaczków,  w ido kówek  
i t. p. na  przeróżne  ce le , ’ z życiem szkolnem b e z p o ś r e d n io  nie mające  nic 
w s pó ln ego ,  — z wyjątkiem składek,  op ła cany ch  przez młodz ież  szkolną  na 
cele instytucyj  szkolnych,  które s a m a  młodzież zak łada  i niemi kieruje 
a  które  mają  znaczenie  p o d  względem w yc how aw czym .

Nawiązu jąc  do  treści pow yższego  okóln ika ,  za rzą dzam na po d s t aw ie
okoln ika  Ministerstwa  W.  R. i O. P. Nr. 3 z dnia 8 stycznia 1934 r. (Nr.  I.
Po l -  4235/33),  co następuje :

Po z a  sk ładkami ,  op ł acanem i  przez młodz ież  szkolną  na cele instytucyj 
szkolnych,  które sa m a  młodzież  zak łada  i niemi kieruje,  zbieran ie  sk ładek  
na  terenie szkolnym dopu sz cza ln e  jest  wyłącznie na cele:

1. T o w a r z y s tw a  Popieran ia  B u d o w y  Szkół  Po w szechny ch ,
2. L. O. P. P. w zakresie kół  szkolnych ,
3. Ligi Morskie j  i Kolonjalnej ,
4. Po l sk iego  Cz e rw on ego  Krzyża,
5. F u n d u s z u  Szkolnic twa  Polsk iego  Zagranicą  oraz
6 dożywiania  dzieci  szkolnych  (jako akcji  o charakterze  s a m o p o m o ­

cow ym ),  przyczem,  o ile idzie o cele, wymienione  w punktach  2 — 6, akcję 
zb iór kową p o d e jm o w a ć  m oże  jedynie s am a młodzież  w ramach  kół  szkol­
nych,  bez ingerencj i  nauczyc iels twa.

U ważam  jednak  za szczególnie pożądan e ,  by i w po wyższ ym  zakresie 
młod z i eż  szkolna  nie by ła  ob c iąż ona  świadczeniami  f inansowemi ,  p r zeras ta -  
jącemi w sumie  minimalne op ła ty g rosz ow e,  na co P. P.  Inspektorowie 
Szkolni  o raz  Dyrektorzy  (Pr ze łoż one )  szkół  zwrócą  b aczn ą  uwagę  i wyd adz a  
o d p o w i e d n i e  zarządzenia.

Przes trzeganie  nin ie jszego okólnika  po lecam p o d  oso b is t ą  o d p o w i e ­
dzialnośc ią P.P.  Dy rekt or om (Pr ze ło żon ym )  szkół  oraz P. P. In spektorom 
Szkolnym,  którzy ze swej  s t rony o ba rczą  tą odpo wied z i a ln ośc ią  k ie rowników 
szkół  pow sz echn yc h .
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Zwracam w końcu uwagę, że wszelkie interwencje w przedmiocie 
jakichkolwiek zbiórek pieniężnych na terenie szkolnym ze strony jakich­
kolwiek osób  czy organizacyj społecznych należy bezwzględnie załatwiać 
odm ownie z powołaniem się na niniejszy okólnik.

W \yypadku, gdyby P. P. inspektorowie Szkolni lub Dyrektorzy (Prze­
łożone) szkół uznali wyjątkowo pew ną zbiórkę pieniężną — poza wymienio- 
nemi wyżej — na terenie swojego obw odu  lub danej szkoły za wskazaną, 
winni przedłożyć w tej sprawie odpowiedni wniosek, który musi uzyskać 
aprobatę  Ministerstwa W. R. i O. P.

Kurator Okręgu Szkolnego 
( — ) Si. Lewicki.

45.
P I S M O  O K Ó L N E  

z dnia 8.1. 1934 r. Nr. 1-28018/33 
w  sp r a w ie  K o m isy j E g z a m in a c y jn y c h  d la  e k s te r n ó w  w  z a k r e s ie  

7 o d d z ia łó w  s z k o ły  p o w s z e c h n e j .

Na zapytanie jednego z Panów  Inspektorów Szkolnych, czy Komisja 
Egzaminacyjna dla eksternów z zakresu 7 oddziałów szkoły powszechnej 
ma nadal pozostać w jej dotychczasowej siedzibie, mimo, iż inspektorat 
został włączony do obw odu  szkolnego, podaję do wiadomości, że należy 
rozwiązać Komisje Egzaminacyjne w siedzibach b. Inspektoratów Szkolnych, 
a  utworzyć nowe dla całego obw odu z siedzibą w miejscowości, w której 
obecnie mieści się Inspektorat Szkolny. Będzie to zgodne z § 3 rozporzą­
dzenia Ministra W. R. i O. P. z dnia 31 marca 1926 r. (Dz. Urz. Min. 
Nr. 9, poz. 100).

p. o. Naczelnika Wydziału 
(— ) J. Komornicka.

P I S M O  O K Ó L N E  
z dnia 81. 1934 r. Nr. 1-406/34 

w  s p r a w ie  r e fe r a tó w  in s tr u k to r ó w  L. O . P . P . n a  k o n fe r e n c ja c h
r e jo n o w y c h .

Proszę P. P. Inspektorów o umożliwienie instruktorom L. O. P. P. 
"'ygłoszenia kilkunastominutowych referatów o działalności Ligi O brony 
Przeciwpowietrznej i Przeciwgazowej i w spółpracy nauczycielstwa z Ligą 
na konferencjach rejonowych.

Zaznaczam, że instruktorzy L. O. P. P. otrzymali w tej sprawie dy­
spozycje od Komitetu Wojewódzkiego Ligi, który wydał je w porozumieniu 
2 Kuratorjum.

p. o. Naczelnika Wydziału 
(—) J . Komornicka
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47.
O K Ó L N I K  Nr.  5 

z dnia 6.1. 1934 r. (Nr. B 1164/34) 

w  sp raw ie  w y d o b y w a n ia  d o k u m en tó w  z  Z. S. R. R.

Nawiązując do punktu 3 okólnika Nr. 75 z dnia 12 maja 1933 roku 
(B P -5932/33) Ministerstwo Wyznań Relig. i Oświeć. Publicz. okólnikiem 
z dnia 15-1. 1934 roku Nr. 7 zawiadomiło, że tylko podania o wydobycie 
z Z. S. R. R. dokumentu potrzebnego urzędnikowi państwowemu lub samo­
rządowemu dla celów służbowych (udowodnienia przebiegu służby dla 
celów emerytalnych, uzupełnienia akt personalnych) są zwolnione z opłat 
konsularnych, natomiast koszty rzeczywiste, należne władzom sowieckim 
za wydobycie wykazu stanu służby lub wyciągu z aktów stanu cywilnego 
w wysokości zł. 20, a za świadectwa szkolne w wysokości zł. 60, należy 
przesyłać do Urzędów Konsularnych R. P. w Z. S. R. R. O ile podanie 
lub pismo urzędowe w tych sprawach zostało już przesłane, kwotę po­
wyższą należy przesłać dodatkowo.

Kurator Okręgu Szkolnego 
(—) St. Lewicki.

48.

R U C H  S Ł U Ż B O W Y .

I n s p e k t o r a t y  s z k o ln e .

P rz en ie s ie n i w  s ta n  spoczynku z dn iem  31 g ru d n ia  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko miejscowość Nr.

G reg er W ilhelm

S z k o ln ic tw o  ś r e d n ie .

M ianow ani z d

inspektor szkolny 

niem  1 g ru d n ia  1933

Hrubieszów

r.

BP. 16167

NAZWISKO i IMIĘ na stanowisko miejscowość Nr.

M aślankiew icz P io tr naucz, państw, sem. 
naucz. m. Lublin BP. 27659

z dniem  1 styczn ia  1934 r, 

Loebel C zesław naucz. gimn. państ. 
im. W. Jagiełły Krasnystaw BP. 28965
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z dniem  16 styczn ia  1934 r.

NAZW ISKO i IMIĘ na stanow isko m iejscow ość Nr.

M ajka Józef naucz. gim n. państ. 
im. Unji Lubelskiej Lublin BP. 27887

P atrynów na W iktorja naucz. gimn. państ. 
im. W. Jagiełły K rasnystaw BP. 27888

N yczów n a  W anda naucz. gim n. państ. 
im. Kr. Jadw igi Siedlce BP. 2025

P rzen ies ien i z dniem  1 g ru d n ia  1933 r.

NAZW ISKO i IMIĘ ze stanow iska na stanow isko Nr.

M ajeranow sk i L eszek
naucz. gim . państw , 
im. Ks. A. C zarto rys­
kiego w Puław ach

naucz, państw , sem . 
naucz. m. w Lublinie BP. 27948

P rzen ies ien i w  stan  spoczynku  z dniem  30 lis to p a d a  1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanow isko m iejscow ość Nr.

K arpińska Janina naucz. gim. państw , 
im. Ż ółkiew skiego Siedlce B. 19264

S zu szk iew icz  Edmund naucz. gim. państw , 
im. W. Jagiełły K rasnystaw B. 19574

z dniem  31 gru d n ia  1933 r.

R om an ow icz  A lfred dyr. gim n. państw , 
im. W. Jagiełły K rasnystaw B. 17618

z dniem  31 sty czn ia  1934 r.

M arczew ska R óża naucz. gim n. państ. 
im. Zam ojskiego Lublin B. 28876

W ańczyk M ichał naucz. gim n. państ. 
im. S taszica H rubieszów B. 2562

Z w oln ien i z dniem  31 m arca 1934 r

W ą ch a ła  W ład ysław
naucz. gim. państw , 
im. St. S taszica i p .o . 
in s tru k to ra  O. P.

Lublin BP. 27673

K urator O kręgu Szkolnego zarządzen iem  z dn ia  21/X1I 1933 r. Nr. BP. 28110/33 
uchyli} decyzję w spraw ie  zw o ln ien ia  p. L ucyny Ł u kom sk iej, naucz. gim n. państw , 
im. St. S taszica w H rubieszow ie, ze  służby z dn ia  31 g rudn ia  1933 r.



S z k o ln ic t w o  p o w s z e c h n e .

P rzen iesien i z dniem 1 listopada 1933 r.

NAZWISKO i IMIĘ ze szkoły do szkoły Nr.

T om osow a Helena 
K abasowa Leokadja

w Sokołowie 
w Kryło wie

w Tom aszowie Lub. 
w Zamościu

BP. 24210 
BP. 24312

z dniem 26 stycznia 1934 r.

Łyszczarzow a Stanisław a  
Skorupska Franciszka 
Szczepańców na Janina

w Hrubieszowie 
w Kraśniku Nr. 2. 
we W łodawie

w Tom aszowie 
w Kraśniku Nr. 1 
w Zamościu

BP. 23345 
BP. 576 
BP. 28276

Przeniesien i w stan spoczynku z dniem 31 stycznia 1934 r.

NAZWISKO i IMIĘ stanowisko miejscowość Nr.

Sokolińska Jadwiga  
Lizis W ładysław  
Siekierzyński W ładysław  
Żabska Albina 
Kuberczyk Piotr 
Dąbrowski W ładysław  
Sroczyńska Marja

kier. szk. pow.
n
w

naucz. szk. pow.
n
n
»

Lublin
Czemierniki
Lublin
W ierzchowiska
Hostynne
Żerdź
Brzeźnica Bych.

BP. 1625 
BP. 1001 
BP. 1626 
B. 1841 
B. 1167 
B. 26826 
B. 28438

z dniem 28 lutego 1934 r.

Jaskierski Stanisław  
M onasterska Helena

naucz. szk. pow.
n

Tarnogóra
Lublin

B. 1307 
B. 1308

z dniem 31 marca 1934 r.

Żukowski Michał naucz. szk. pow. Zbulitów B. 989

z dniem 30 kwietnia 1934 r.

Szym ański W łodzim ierz | naucz. szk. pow. | Rowiny B. 2678

Przeniesien i w stan pozasłużbow y z dniem 31 grudnia 1933 r.

Rodzynkiewiczowa Janina | naucz. szk. pow. [ Czemierniki | BP. 27990 -
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49.

K O M U N I K A T Y .

„W  Okręgu Szkolnym Lubelskim zaprenumerowały dotychczas kwar­
talnik „Zrąb”  następujące szkoły:

d
J

Miejscowość N a z w a  s z k o ł y Uwagi

1 Biała Podl. Gimn. państw, męskie im. 1. Kraszewskiego
2 Chełm Lub. „ „ im. St. Czarnieckiego
3 Dęblin „ koeduk. humanist Tow. Szkoły Średn.
4 Frampol Lub. Szkoła powszechna
5 Garwolin Gimnazjum Sejmikowe
6 Janów Lub. „ Tow. Szkoły Średniej
7 Komorów Szkoła Powsz. im. Sienkiewicza
8 Krasnystaw Gimn. państw, męskie im. Wł. Jagiełły
9 Lublin „ „ „ i m .  St Staszica

10 w „ „ żeńskie im. Unji Lubelsk.
11 n Seminarjum Państwowa Nauczyciel męskie 

im. Słowackiego
12 w Gimnazjum „Szkoła Lubelska”
13 V Szkoła Ogrodnicza
14 w Gimnazjum H. Czarnieckiej
15 Łaszczów 7-kl. Publ Szkoła Powsz.
16 Łuków 7-kl. Publ. Szkoła Powsz. im. J. Piłsudskiego
17 Markuszów n n  n tt

18 Opole Lub. w n n  »

19 Puławy Gimn. państw, męsk. im. ks Czartoryskiego
20 Siedlce Gimn. państw, im. Hetm. Żółkiewskiego
21 n Boi. Prusa
22 w Państw. Semin. Naucz, męskie im. Marsz. 

J. Piłsudskiego
23 » Czytelnia gimn im. królowej Jadwigi
24 Tomaszów Lub. Giinn. państw, koeduk. im. Słowackiego
25 Zamość „ „ żeńskie im. M. Konopnickiej
26 » im. J Zamojskiego
27 Semin. państw, naucz, żeńskie

Ze względu na doniosłe znaczenie dla spraw wychowania zagadnień, 
poruszanych w tern czasopiśmie, Kuratorjum O. S. Lub. uważa za bardzo 
pożądane, aby „Zrąb”  zaprenumerowały wszystkie szkoły średnie ogólno­
kształcące, zakłady kształcenia nauczycieli i szkoły zawodowe oraz naj­
wyżej zorganizowane szkoły powszechne w Okręgu” .
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K om unikat Państw ow ego In sty tu tu  Nauczycielskiego.

Ministerstwo Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego ogłasza 
konkurs na urlopy płatne dla kandydatów na 1 rok Instytutu w roku szkol­
nym 1934/35. Podania wraz z potrzebnemi dokumentami należy wnosić 
drogą służbową do Ministerstwa do dnia 1.111.1934 r , kcllokwjum wstępne 
odbędzie się dn. 18 czerwca (godz. 8 rano, w Instytucie Nauczycielskim 
w Warszawie, Al. Ujazdowskie 20). O przyjęcie mogą ubiegać się kierow­
nicy i stali nauczyciele (mężczyźni i kobiety) szkół powszechnych, szkół 
ćwiczeń i szkół specjalnych, którzy ukończyli najpóźniej w r 1931 Wyższy 
Kurs Nauczycielski lub analogiczne studja, posiadają jeden z języków 
obcych i nie przekroczyli 35 roku życia. Szczegóły są  podane w komuni­
kacie w Dzienniku Urzędowym Ministerstwa W yznań Religijnych i Oświe­
cenia Publicznego.

K O N K U R S
na urlopy płatne dla słuchaczów Państwow ego Instytutu Nauczycielskiego

w Warszawie.

Niniejszem ogłasza się konkurs na urlopy płatne dla kandydatów na 
1-szy rok Państwowego Instytutu Nauczycielskiego w Warszawie w roku 
szkol. 1934/35 na podstawie następujących warunków:

1) O przyjęcie mogą się ubiegać kierownicy (czki) i stali (łe) nauczy­
ciele (lki) publicznych szkół powszechnych, szkół ćwiczeń przy seminar- 
jach nauczycielskich i szkół specjalnych, którzy (e) najpóźniej w roku 1931 
ukończyli (ły) Wyższy Kurs Nauczycielski lub analogiczne studja.

2) Przy przyjmowaniu będą przedewszystkiem uwzględnione osoby, 
które wykazały szczególne zainteresowania i uzdolnienia pedagogiczne, 
oraz zamiłowanie do pracy o charakterze społecznym na terenie szkoły 
(zrozumienie wpływu czynników socjologicznych w poznaniu dziecka, w spół­
praca szkoły z domem i t. d.).

3) Kandydaci winni posiadać znajomość jednego z języków obcych 
(angielskiego, francuskiego lub niemieckiego) w stopniu umożliwiającym 
im korzystanie z literatury naukowej.

4) Pierszeństwo będą  mieli kandydaci, którzy nie ukończyli 35 lat życia.
5) Podanie o przyjęcie na I-szy rok studjów w Instytucie Nauczycielskim 

należy wnosić drogą służbową do Ministerstwa W. R. i O. P. w terminie 
do dnia 1 m a r c a  1934 r .  i zaopatrzyć w następujące załączniki:

a) dokładny życiorys, własnoręcznie napisany, z wyszczególnieniem 
przebiegu dotychczasowych studjów i praktyki nauczycielskiej. W ży­
ciorysie należy pomieścić szczegółowe sprawozdanie z dotychcza­
sowej pracy wychowawczej, dydaktycznej i społecznej. Do życio­
rysu należy dołączyć referat na temat dokonanych przez petenta 
spostrzeżeń z życia dzieci na podstawie dotychczasowej praktyki,

b) świadectwa szkolne i egzaminacyjne oraz inne dow ody dokonanych 
prac i odbytych studjów, np. zaświadczenia z udziału w kursach 
wakacyjnych (w oryginałach),

c) odpis wykazu stanu służby,
d) wykaz przerobionej lektury,
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e) deklarację, według załączonego wzoru,
f) 2 nienaklejone fotografje z własnoręcznym czytelnym podpisem.
B ezpośrednio przełożona władza s łużbowa dołączy ponadto  wyciąg

z wykazu kwalifikacyjnego względnie szczegółową opinję o kandydacie.
6) O ostatecznem przyjęciu do Instytutu rozstrzygnie kollokwjum 

wstępne, które odbędzie się 18 czerwca 1934 r, (godz. 8 rano) w Insty­
tucie (Al. Ujazdowskie 20).

Przy kollokwjum tern winni kandydaci wykazać znajomość anatomji 
i fizjologji człowieka w zakresie podręcznika Sosnowskiego lub W ychow- 
skiego oraz ogólną znajomość najnowszych kierunków wychowania i nau­
czania np. na podstawie przestudjow ania dwu poniższych książek:

1) j. Jotejko — Jedność szkolnictwa ze stanowiska psychologji potrzeb
społecznych. W arszawa, N asza Księgarnia r. 1930.

2) Rowid: — Szkoła twórcza. Kraków — Gebethner i Wolff.
3 )  Hessen: — Podstawy pedagogiki.
leżeli z dotychczasowych studjów kandydata nie wynika w sposób  

niewątpliwy, iż opanow ał on dostatecznie język obcy, spraw dzona będzie 
przy egzaminie jego znajomość posługiwania się literaturą w języku obcym.

7) Kandydaci dopuszczeni do egzaminu wstępnego poddani będą na 
miejscu badaniu lekarskiemu dla stwierdzenia, czy stan zdrowia umożliwia 
im studja.

8) Nauczyciele przyjęci do Instytutu otrzymają płatny urlop względnie 
płatny za zwrotem kosztów zastępstwa lub bezpłatny na pierwszy rok 
studjów t j. na rok szkolny 1934/35 na warunkach określonych w dekla­
racji. Zależnie od wyników pracy w pierwszym roku studjów urlop zostanie 
przedłużony na następny rok szkolny.

Kuratorja Okręgów Szkolnych skierują do Ministerstwa podania kandy­
datów wraz z odpowiedniemi wnioskami oraz z opinją o pracy,^ uzdolnie­
niach ogólnych i pedagogicznych w terminie do dnia 15 kwietnia 1934 r. 
przy wykazach zawierających wyciągi z podań  kandydatów z podziałem 
na następujące rubryki: 1) L. p., 2) Nazwisko i imię, wiek, wyznanie, 
stan cywilny, 3) Stanowisko służbowe i miejsce pracy, 4) Ilość lat pracy, 
5) Kwalifikacje, 6) Znajom ość języka obcego i jakiego, 7) Krótki wyciąg 
z ogólnej opinji o pracy, 8) W niosek Kuratorjum. Uwagi.

Po  rozpatrzeniu podań Ministerstwo zawiadomi Kuratorja, którzy 
z kandydatów  mają przybyć na kollokwjum wstępne, a następnie, którzy 
z nich zostali przyjęci na pierwszy rok studjów w związku z wynikiem 
kollokwjum wstępnego.

Liczba miejsc będzie ograniczona, w obec tego będą  mogli być przyjęci 
istotnie tylko wybitniejsi nauczyciele.

Pragnąć ożywić działalność Kół Młodzieży Polskiego Czerw. Krzyża 
i przyczynić się do krzewienia higjeny w śród  dzieci szkolnych w szkołach 
powszechnych i średnich, Komisja G łówna Kół Mł. P. C. K. zapewniła 
sobie w jednej z krajowych wytwórni dostawę szczoteczek do zębów po 
wyjątkowo niskiej cenie.
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Szczoteczki te w dobrym gatunku, wykonane z czarnego celuloidu, 
zaopatrzone w znak Cz. Krzyża i napis propagandowy, mogą być dostar­
czane na zapotrzebowanie Kierownictw Szkół w cenie 23 gr. za sztukę 
z warunkiem sprzedawania ich dzieciom po cenie nie wyższej, niż 25 gr. 
za sztukę, gdyż cała akcja ma na względzie wyłącznie propagandę higjeny, 
a nie cele handlowe.

Komisji Głównej Kół Mł. P. C. K. zależy również na tem, aby cała 
młodzież, nietylko należąca do Kół Mł. P. C. K. mogła się w szczoteczki 
zaopatrywać za pośrednictwem Kół Mł. P. C. K. lub sklepików szkolnych.

Zamówienia należy kierować pod adresem: Komisja Okręgowa Kół 
Młodz. P. C. K., Lublin, Niecała 4. W razie potrzeby szczoteczki mogą 
być również oddawane szkołom do sprzedaży Komisowej.

Podając powyższe do wiadomości, Kuratorjum zaleca P. P. Inspek­
torom Szkolnym oraz Dyrekcjom szkół średnich, ogólnokształcących i zawo­
dowych jaknajwydatniejsze poparcie tej pożytecznej akcji propagandowo- 
higjenicznej.

Now y podręcznik formy bielizny i ubrania w ierzchn iego  dla 
dziew cząt  i dzieci, według programu zajęć praktycznych klasy V, VI, VII 
szkoły powszechnej, aprobowany przez M. W. R. i O. P. dn! 13/1 34 za 
Nr. 4259/33.

Pożądane by każda szkoła posiadała 2 egzem., jeden winien pozostać 
w całości, drugi służyć do powielania form.

Wydawnictwo Stowarzyszenia „Służba Obywatelska”, skład główny, 
Warszawa „Nasza Księgarnia” Ś-to Krzyska 18.

Cena 1 egzemplarza zł. 2 50.
Do nabycia w W. III K. O. S.

II. CZĘŚĆ N I E U R Z Ę D O W A .

Listenlecka Marja.

W y c h o w a n ie  o b y w a te ls k o  - p a ń s tw o w e  p r z e z  p ie ś ń  w  s z k o le .

Podstawą wychowania państwowego jest wychowanie moralne; jedno 
bez drugiego istnieć nie może, wzajemnie muszą się one wspierać i uzupełniać. 
Środkiem, prowadzącym do urzeczywistnienia ideału obywatela-Polaka, jest 
praca nad^ uświadamianiem go od lat najmłodszych o istocie i wartości 
swego „ja” w stosunku do obowiązków względem państwa, wszczepianie 
zasad moralnych w kierunku zrozumienia znaczenia wysiłków, ofiarności, 
i współpracy jednostki i gromad społecznych z rządem. Zatem podstawą 
wychowania obywatelsko-państwowego jest czynnik materjalny, kształcący 
intelekt przez podawanie i pogłębianie wiadomości o Państwie, jego orga-
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nizacji i stąd wynikłych potrzebach. Samo wychowanie materjalne nie może 
jednak wystarczyć, gdyż wychowałoby obywatela zimnego, wyrachowanego, 
opierającego swój stosunek do państw a na rozumowych, często egoistycz­
nych podstawach. W wychowaniu obywatela-Polaka o pełnej wartości wy­
stąpić musi jeszcze drugi czynnik, uderzający silniej i rzeźbiący głęboko 
psychikę człowieka, czynnik emocjonalny — wychowanie uczuciowe. Niewiele 
jest środków  wychowania uczuciowego dziecka, niewielu osiąga swój cel. 
Poruszenie najczulszych strun duszy ludzkiej, dotarcie do jej najgłębszych 
tajników nastąpić musi przez pracę jedyną w swym rodzaju, pracę nad 
wychowaniem przez pieśń w szkole. Znaczenie muzyki jako środka wycho­
wawczego jest ogólnie znane i respektowane, chociaż w zastosowaniu go 
spotyka się znaczne trudności. Mam na myśli zmniejszenie ilości godzin 
i zniesienie nauki śpiewu (jako przedmiotu obowiązkowego) w niektórych 
szkołach ogólnokształcących, — W  chwili obecnej nikomu nie wydaje się 
wątpliwem, i e  śpiew w szkole wraz z przedmiotami jak język ojczysty, 
historja, geografja buduje i wychowuje państwowo, mając ku temu znacznie 
silniejsze i bezpośredniejsze środki —  rozporządzając pieśnią wywierającą 
głęboki wpływ na uczucie. W e wszystkich prawie obchodach, rocznicach 
i innych uroczystościach okolicznościowych wybitne zadanie spełnia pieśń, 
która w zestawieniu n. p. z przemówieniem czy innym punktem programu 
działa najbardziej bezpośrednio  na uczucie dziecka, podnieca je, czyni 
dostępnem  na przyjęcie okolicznościowo związanych przeżyć. Pieśń jako 
skarbnica uczucia rozporządza olbrzymim zasięgiem kształtowania ducho­
wości człowieka, gdyż przewijając się w jego życiu, już u kolebki budzi 
pierwsze instynkty, jest wieczną przyjaciółką w latach szkolnych, towarzy­
szką w pracy, godzinach wesela, wyrazić umie cierpienie, łatw’o i żywo 
współczuje w jego niedoli. Jako pieśń partrotyczna, marsz żołnierski zagrzewa 
do czynu, sił dodaje, budzi wiarę w słuszność tych wysiłków. T rudno  opi­
sywać liczne momenty życia ludzkiego, i całych narodów, w których pieśń 
spełnia swą rolę; z wartością jej i siłą godzono się już w starożytności, gdzie 
prócz tężyzny fizycznej rozwijano tężyznę ducha przez sztukę — poezję — 
muzykę. Wybitne zadanie wychowawcze spełnia pieśń w organizacjach 
młodzieży wiejskiej, silnie i trwale łączy rzesze młodzieży, a jako doskonała 
forma wypowiedzi zbiorowej staje się spoidłem ich przeżyć, dając poczucie 
siły Do pogłębienia kultury muzycznej, zwiększenia jej wpływów wycho­
wawczych i przygotowania właściwych jej podstaw  przyczyni się realizacja 
idei regjonalizmu. Oddziaływanie wychowawcze na wieś polską, przez o d ­
słonięcie jej wartości kultury rodzimej, przez nauczenie szanowania wszel­
kich jej przejawów i pielęgnowanie jej jako własności duchowej, na mocnej 
podstawie buduje wychowanie obywatelsko-państwowe. Praca nauczyciela 
śpiewu w szkole i w organizacjach wiejskich polegać zatem będzie na 
pielęgnowaniu pieśni rodzimej, odnalezienie w niej piękna w rozmaitych 
formach stworzonych przez lud, i zestawienie tych form z formami innych 
dzielnic Polski, a przez to poznanie swego kraju, jego obyczajowości, chara­
kterystyki mieszkańców i ich umiłowań. Jeżeli poznanie kultury duchowej 
ludu polskiego nastąpi od strony artystycznej, to w wychowaniu obywa- 
telsko-państwowem  wystąpi nowy czynnik — wychowanie estetyczne. Jeżeli 
praca kierownika chóru czy zespołów oparta na idei regjonalizmu zjednoczy 
się w wysiłku z rozwijaniem i pogłębianiem artystycznem, kształtowanie 
obywatela-Polaka stanie się jednym akordem. Twórcy programu nauczania
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śpiewu w szkole uchwycili nader szczęśliwie cel, istotę i wielkie możliwości 
tego przedmiotu, odrzucając balast ćwiczeniowo-teoretyczny, a budując przez 
pieśń i jej istotne wpływy wychowanie człowieka. Na podstawie swoich 
spostrzeżeń o wartościach wychowawczych nauki śpiewu wyciągam na­
stępujące wnioski: ponieważ nauczycielowi śpiewu powierzono wybitną rolę 
dydaktyczną, daleko wychodącą poza dotychczasowe ramy jego obowiązków 
i przygotowania naukowego, nauczyciel śpiewu siłą włożonych nań o bo­
wiązków staje się w pierwszym rzędzie wychowawcą. Dokształcanie jego 
zmieni się zasadniczo, nachylenie metodyczne ustąpić musi na rzecz studjów 
w dziedzinie społeczno-pedagogicznej i poznania zdobyczy kultury ludowej.

Józef Chmara.

O m u zy ce  w  sz k o le  i p o za  szk o łą .

Właściwa muzyce pow szechność i bezpośredność oddziaływania sprawia, 
że wprzągnięta do służby nad wychowaniem młodego pokolenia we wszyst­
kich bez wyjątku organizmach państwowych, staje się muzyka z biegiem 
czasu czynnikiem wychowawczym pierwszorzędnej wagi i znaczenia. Twórcy 
pierwszych program ów  szkolnych ocenili wpełni znaczenie wychowawcze 
pieśni, wyznaczając w szkole ogólnokształcącej nauce muzyki i śpiewu 
miejsce równe z innemi przedmiotami nauczania. Zmiany, w prow adzone do 
obowiązującego obecnie programu w szkole ogólnokształcącej, są tylko 
naturalną konsekwencją ubiegłej piętnastoletniej praktyki, zasadniczą zaś 
cechą tych zmian to poszerzenie wpływu muzyki na jaknajszerze warstwy 
młodzieży szkolnej i społeczeństwa. Po piętnastu bowiem latach „kucia 
gramatyki”, czas najwyższy przejść do istotnej żywej muzyki. Hasło więc 
rzucone a dla jednostek dobrej woli, kochających muzykę nie zaś formułki 
muzyczne, otwarte wdzięczne i szerokie pole do pracy. Aby jednakowoż 
muzyka mogła odgrywać w życiu szkoły i społeczeństwa sw ą odpow ie­
dzialną rolę wychowawczą, społeczną i kulturalną, aby mogła według 
słów K, Szymanowskiego stać się „potężną bronią w walce z ciemnotą 
i barbarzyństwem m as” , musi się oprzeć na nauczycielu muzykalnym, 
kochającym muzykę, wdrożonym do systematycznej, przemyślanej i celowej 
pracy. Do podniesienia więc nauki śpiewu w szkole dochodzić należy 
drogą pośrednią, t. j. przez przygotowanie odpowiednie i wyrobienie muzy­
kalności wśród samego nauczycielstwa.

Organizowane liczne kursy jak: Wakacyjne Ognisko Muzyczne w Krze­
mieńcu, Wyższy Kurs Nauczycielski w Poznaniu, kursy wakacyjne, zjazdy 
krajowe i okręgowe, konferencje powiatowe i rejonowe, są w pracy 
nauczycieli śpiewu źródłem i ogniskiem wymiany myśli, wzejemnego zbliża­
nia się; omawianie na zjazdach i konferencjach wspólnych tematów, pozna­
wanie nowych zdobyczy, omawianie repertuaru dla szkół jak również dla 
pracy pozaszkolnej; odśpiewanie przez uczestników każdej konferencji kilku 
pieśni jedno, wielogłosowych lub też kanonów z repertuaru szkolnego, przy­
niesie uczestnikom konferencji wiele rzetelnego zadowolenia. Piękny zwyczaj 
rozpoczynania i kończenia wszystkich zebrań śpiewem, w prowadzony od
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d a w n y ch  c z a s ó w  w  Anglji, w in ien  stać s ię  o b o w ią zk iem  w  zebraniach, na­
radach i konferencjach  n auczycie ls tw a .  C zynny udział w  ch orach  1 ze^Połach  
ocz y w is ta  p o d  dobrem  k ierow n ictw em , — o ęd z ie  z a w s z e  bard zo  d obrą  sz k o łą  
um uzyk aln ien ia  dla sa m e g o  nauczyciela . D o r y w c z e  b o w i e m d o t y c h c z a s  
o d św ię tn e  niejako o b c o w a n ie  z m uzyką, w ystarczającem  w  żad n ym  razie  
b yć  nie m o że ,  z w ła s z c z a  u tych, którzy sam i m uzykę szerzyć  mają. N iem niej  
w ażn em , to  udział w  koncertach, au dycjach , p orankach  m u zyczn ych  i t. p. 
w y p e łn io n y c h  w a rto śc io w ą  i d ob rą  m uzyką.

P o z a  w y m ien io n e m i drogam i uprzystępniającym i d o k sz ta łcen ie  się  (m e-  
tvlko w  m u z y ce )  istnieje radjo i patefon. Jeden  i drugi środ ek  s to so w a n y
w  innych p a ń stw a ch  (Francja, R osja)  w każdej niem al szk o le ,  u nas jest
je sz cz e  c iąg le  „zbytkiem ” , b ez  k tórego „m o żn a ” się  o b ejść .

U c z ą c  śp ie w u  w szk o le ,  starajmy się, by  m inim alna i lo ść  czasu  Prze‘ 
zn aczon a  na n auczan ie  śp iew u  b y ła  w ykorzystana jak najintensywniej: śp ie w a ć  
n a leży  nietylko na lekcjach śp iew u ,  lecz  z uw agi na koncentrację w  nau ­
czaniu  —  i na innych  lekcjach program em  objętych .

Starajmy s ię  w  sz k o le  naszej  o o d p o w ie d n ią  p o d  w z g lę d e m  treści  
i m uzyki literaturę m uzyczną, p rzyczem  na p ierw szem  m iejscu  zn a lezć  się
w inna w ła sn a  p ieśń  rod zim a, w  s z c z e g ó ln o ś c i  p iesn  lu d o w a , z których
niejedna w e d łu g  s łó w  prof. P ig o n ia  „m a za s o b ą  d o s to je ń s tw o  w ie k ó w  , 
b ę d z ie  też on a  n ajskuteczn iejszą  ob ron ą  przed zgu b nym  w p ły w e m  dep ra­
wującej  „m uzyki” ulicy. . . .

N ie  zap om inajm y, że  s z k o ła  p o w s z e c h n a  dla w ię k sz o śc i  u czę sz cza ją ­
cy c h  d o  niej dzieci,  jest  jed yn ą  instytucją, dzięki której d z ieck o  u stosunkuje  
się  do m uzyki na ca łe  życ ie  ze leżn ie  od  s p o s o b u  nauczan ia  g o  śp ie w u  
w  szk o le .  W p ro w a d z a jm y  p o w ierz o n e  nam dziec i  s to p n io w o ,  le cz  s y s t e ­
m atyczn ie  w  św iat  zn a k ó w  m uzycznych ,  nut; pam iętajm y, że  dzieci n a sze  
są  bard zo  zd o ln e ,  że  kryje s ię  w śr ó d  nich niejeden w ybitny  talent m uzyczny .  
O rganizujm y w n a szy c h  szk o łach  system atyczn e  lekcje  s łu ch ania  muz> 
audycje  (O kólnik  Kurat. Okr Szk. w  Lublinie z dn. 6 IX. 1932 r. Nr. I 
7563 /32 ;  D z. U. Kurat. O. S. L. Nr. 1 0 — 46).

U w a g i  p o w y ż s z e  n ie  w y cz er p u ją  całokształtu  zagad n ień  sto jących  przed  
n au czyc ie lem  śp iew u  w  sz k o le  lub p o z a  szk o łą .  Istnieje w ie le  innych, niemniej  
w ażn ych  prac i o b o w ią z k ó w ,  których w y b ó r  za leży  od  w ielu  w aru nk ów  
jak: in d y w id u a ln o śc i  n auczycie la ,  jego  w aru nk ów  pracy, terenu 1 1. p. Każda  
je d n a k o w o ż  praca p r o w a d z o n a  na tym od cin ku  racjonalnie i c e lo w o  w  s z k o le  
czy  też p o z a  szk o łą ,  jest pracą ogrom nej w agi,  s ię g a  b ow iem  najdalej,  
„ zd o b y w a  n ajod porn ie jsze  reduty — ludzkie serca . (K. S z y m a n o w sk i) .

C E N T R A L N A  B I B L J O T E K A  P E D A G O G I C Z N A

K.  O.  S.  L.

o t w a r t a :  w tork i, środy, czw artk i i soboty od godz. 4 - 6 .  

C zytelnia — od 4 — 8.
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Zofja Krywultówna.

K ilk a  u w a g  o śp ie w ie  w  k i. II szk . p ow sz .

Program nauki śpiewu dla klasy drugiej odznacza się celowością 
i jasnością treści; komentarze są zbyteczne. Tern sympatyczniejsze będzie 
stosowanie go w praktyce. Ktokolwiek przeczytał lekcję śpiewu w klasie 
drugiej p. J. Wierzbińskiej, zamieszczoną w Nr. 2 „Śpiewu w szkole” , 
odniósł bardzo miłe wrażenie, stwierdził również, że utalentowany nauczy­
ciel nie pójdzie nigdy drogą utartą, lecz zawsze szukać będzie nowych 
środkow, dających w rezultacie doskonalszy rozwój zdolności uczniów.

Zasadniczą treść każdej lekcji śpiewu stanowi zawsze pieśń. Program 
podaje jeden ze sposobów  postępowania podczas uczenia pieśni ze słuchu 
w klasach I 111. Wielkich odchyleń od podanego wzoru zdaje sie nie 
będzie. 1

Nauczanie pieśni ze słuchu musi oprzeć się na naśladownictwie. P o ­
starajmy się rozbudzić zainteresowanie, dajmy dobry wzór, starajmy się 
by dzieci odtworzyły pieśń możliwie wiernie, a instynktowna ciekawość 
wieku dziecięcego i popęd  naśladowniczy przyjdą nam z pomocą w osiągnię­
ciu celu. b

Niezłe usługi daje korelacja z innemi przedmiotami. Na lekcji języka 
polskiego (lub innej) przygotowujemy nawiązanie do lekcji śpiewu z za­
chowaniem łączności tematu i rozbudzonego już zainteresowania. Możemy 
też opracow ać tekst piosenki, jeżeli jest trudniejszy i wymaga objaśnień. 
Słowem zyskujemy na czasie, a na lekcji śpiewu już niewiele mówimy, 
a dużo śpiewamy.

Najwięcej pomysłowości i własnej indywidualności rozwinąć można 
przy opracowaniu trudniejszych szczegółów rytmicznych i melodyjnych. 
T rzeba jednak pamiętać o tern, by lekcja opierała się na zainteresowaniu 
wrodzonem. Wiemy, że każda nowa, przystępna dzieciom melodja, budzić 
będzie ciekawość i działać pociągająco na zmysł słuchu, gdy jednak ucho 
oswoi się nieco z melodją, zainteresowanie w rodzone słabnie, jakkolwiek 
trudniejsze szczegóły pieśni nie zostały jeszcze przyswojone. Należałoby się 
teraz odwołać do uwagi dowolnej, zbyt trudnej do osiągnięcia u dzieci tak 
małych, lub też nadać lekcji formę zabawową, będącą nowem źródłem 
zainteresowania przedmiotem. Każdy wybierze tę drugą drogę, jako naj­
odpowiedniejszą dla tego okresu rozwoju wyobraźni.

T en  charakterystyczny rys wyobraźni dziecka sprawia, że największem 
powodzeniem cieszą się pieśni do gier i zabaw.

Jeżeli chcemy, by dzieci chętnie i dużo śpiewały, nie doprow adzajm y 
nigdy na lekcjach śpiewu do  zmęczenia. Powodzenie popularnych pieśni 
tłumaczymy nietylko ich melodyjnością, lecz również tak łatwą formą, że 
przyswajamy je sobie bez najmniejszego wysiłku, nieraz nawet wbrew na­
szej woli.

Jeżeli więc dzieci natrafiają w nowej pieśni na większe trudności, 
lepiej będzie odłożyć opracowanie trudniejszych szczegółów na następne 
lekcje, a przystąpić do powtarzania pieśni według wskazówek w programie.

Jeszcze lepiej nie czekać na lekcję śpiewu, lecz przypominać now ą 
melodję podczas nauczania innych przedmiotów, gdyż częstem powtarza-
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niem, nie bezpośredniem, lecz w odstępach i w sprzyjających w rodzonem u 
zainteresowaniu warunkach, ułatwiamy proces asymilacji melodji.

„W bezpośrednim  związku z opracowaniem pieśni, jako środki do ich 
popraw nego wykonania, (wymienia program) taktowanie w dwu i trójmiarze, 
rozpoznawanie znanych pieśni według fragmentów nuconych lub granych, 
określenie słowem, gestem lub rysunkiem w sposób  ogólnikowy linji me­
lodyjnej, śpiewanie dwóch zasadniczych elementów melodji: gamy majo­
rowej i trójdźwięku” .

Taktowanie pozwala przy śpiewie chóralnym na uzgodnienie miaro- 
wości pieśni, oraz na prawidłowe rozmieszczenie pojedynczych dźwięków, 
stanowiących rytm wewnętrzny taktu. Taktowania używamy również jako 
środka poglądowego, uzmysławiającego długość dźwięków i pauz.

*  *
*

.Fragment lekcji (taktowanie jako środek poglądowy).
Uczymy piosenki „Na nowej górze” (Nr. 10 zbiorku pieśni obow ią­

zujących w klasie drugiej).
Dzieci nie uwzględniają pauz. Opowiadam y historyjkę, że żołnierze 

byli zmęczeni, więc przerywali śpiew, brakowało im tchu.
Polecamy wyszukać przerw w śpiewie, policzyć je. Teraz wymieniają 

dzieci wyrazy, po których następują pauzy, podkreślają je (tekst jest napi­
sany na tablicy), po podkreślonych wyrazach rysujemy umówiony na pauzę 
znak np. O.

Śpiewamy piosenkę jeszcze raz, dzieci obserwują, na który ruch ręki 
przypadają pauzy. Po otrzymaniu' trafnej odpowiedzi rysujemy w kole 
strzałkę wskazującą kierunek ruchu ręki f  .

W  końcu śpiewają całą piosenkę, przestrzegając pauz przez zamyka­
nie ust na czas oznaczony.

Rozpoznawanie opracowanych pieśni według fragmentów nuconych 
lub granych posiada charakter zabawowy (zagadka muzyczna), więc zawsze 
jest mile widziane jako sprawdzian, czy dzieci dostatecznie opanowały 
melodję. Określanie linji melodyjnej słowem gestem lub rysunkiem po­
m ocne jest przy usuwaniu błędów  melodji.

Śpiewamy dany urywek melodji (najwyżej trzy lub cztery dźwięki) 
bez słów, dzieci liczą dźwięki, następnie określają je słownie jako „cienkie” 
lub „grube” .

Jeżeli kolejność tych dźwięków oznaczymy cyframi na tablicy, pod 
cyframi narysujemy kreski odpowiedniej grubości do poprzednich określeń 
słownych, pod  kreskami podpiszemy słowa, otrzymamy rysunkowy obraz 
linji melodyjnej.

Określenie linji melodyjnej gestem, wymaga kilku ćwiczeń poprze­
dzających. .

Chodzi bowiem o utożsamienie określeń tych cech dźwięku, które 
dzieci nazywają „grube” i „cienkie” z określeniami wysokie i niskie.

Dzieci umieją śpiewać pieśń „Niesiemy wian” . Na słowie „czyli” 
występuje w tej pieśni oktawa. Polecamy dzieciom określić słownie wy­
sokość dźwięków tego interwalu (przyjmujemy używane przez dzieci nazwy). 
Następuje wybór dw ojga dzieci. N ajprawdopodobniej wybór padnie na 
wysokie a szczupłe, i tęgie a niższe dziecko. W ybrane wychodzą na środek,
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śpiewają swoje dźwięki, a dzieci pokazują rękami (dłonie poziomo) wyso­
kość śpiewających. P odobne  postępowanie przy stopniowo powiększanej 
liczbie dźwięków naprowadzi dzieci na używanie nowych określeń.

Gdy już dzieci dobrze się orjentują, można odrzucić ustawianie „żywej” 
linji melodyjnej, ograniczając się do samych gestów.

Z wszystkich pieśni obowiązujących dla kl. II najodpowiedniejszą do 
wprowadzenia trójdźwięku będzie p iosenka „Zielony mosteczek” , ponieważ 
występuje w niej tródźwięk w swej najprostszej postaci.

Fragment lekcji (w prowadzenie trójdźwięku).
Po prześpiewaniu piosenki „Zielony mosteczek” wyodrębniają dzieci 

tylko drugi takt piosenki.

Podają  ilość dźwięków w tym takcie, określają wysokość słowem 
i gestem. Śpiewają na melodji i trójdźwięku inne wyrazy trzysylabowe, 
które mogą same podaw ać. Rozpoznają też trójdźwięk w znanych pio­
senkach. Teraz dopiero m ożna zapoznać dzieci z nazwami dźwięków. 
Na zakończenie śpiewają trójdźwięk z nazwami.

Ponieważ trójdźwięk pojawia się w każdej niemal pieśni w różnych posta­
ciach, dalszym etapem będzie odtwarzanie poszczególnych jego dźwięków. 

Przykład lekcji na odtwarzanie poszczególnych dźwięków trójdźwięku: 
Dzieci nauczyły się piosenki „Mały wojak” (Nr. 15). Na polecenie 

śpiewają tylko cztery dźwięki.

Prow adzący lekcję mówi: „tu ukrył się trójdźwięk, odszukajmy go” . 
Dzieci określają wysokość dźwięków gestem. Teraz nauczyciel pokazuje 
cztery kartony na których są  napisane zgłoski „je - szczem ja nie” . Kartony 
te zawiesza się na tablicy, nadając im odpowiednie do wysokości dźwię­
ków położenie. ______

Nauczyciel zasłania pierwszy karton, dzieci śp iewają 'm elodję na trzech 
pozostałych zgłoskach.

^ e - jz c z e in ^ a  fu«.

me

Je szczem
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Po prześpiewaniu tychże mormorando, rozpoznają trójdźwięk oraz 
piszą ponad  kartonami nazwy dźwięków (do - mi - sol). Ponieważ pierwszy 
dźwięk równy jest drugiemu, ma więc tę samą nazwę „do". Zapisujemy ją 
nad pierwszym kartonem innym kolorem.

Następnie śpiewają melodję z nazwami. Można też podkładać cztero- 
sylabowe wyrazy.

Gama wznosząca występuje w piosence „Wianek" (Nr. 21), najdo­
godniej więc będzie zapoznać dzieci z jej melodją przy opracowaniu tejże 
piosenki.

Powołując się na referat p. dr. Z. Lissy, drukowany w „Muzyce 
w szkole” w r. 1933, w którym autorka stwierdza i dokumentuje orygi­
nalność twórczości dziecka, nie zaniedbujmy lekcyj twórczych, pozwalają­
cych rozpoznać prawdziwie utalentowane jednostki wśród naszych uczniów, 
śledzić i rozwijać ich zdolności w tym kierunku.

Julja Baranowska Borowa.

Niektóre ćwiczenia na podstawie nowego programu nauczania 
śpiewu w szkołach powszechnych.

Nowy program śpiewu, wyznaczający naczelną rolę i tyle miejsca 
i czasu p i e ś n i  i tak często mówiący o poprawnem, dobrem i bardzo 
dobrem jej wykonaniu, wywołuje — przez takie z a ł o ż e n i e  — potrzebę 
stosowania całego szeregu ćwiczeń, które do sprawnego i pięknego śpiewu 
się przyczynią.

Czyż można sobie bowiem wyobrazić dobre, piękne, artystyczne od ­
tworzenie utworu wokalnego, małych czy większych rozmiarów, bez właści­
wych środków  technicznych?

Środkami temi są: emisja głosu oparta o dobrze rozwinięty oddech, 
obszerna skala, dobra  wymowa i deklamacja, umiejętność posługiwania się 
dynamiką, agogiką i ekspresją (stopniowaniem siły, zmianami szybkości 
i stosowaniem tych środków, które uwydatniają charakter utworu).

Sam o ciągłe obfite śpiewanie daje niewątpliwie pewne podśw iadom e 
wstępne wyrobienie; jest ono jednak tylko częścią tego, co wnosi prawdziwe, 
inteligentne pod względem technicznym i muzycznym przygotowanie.

Nauczyciel winien zatem ułożyć sobie tak pracę nad  wymienonemi 
elementami pięknego śpiewu, by dzieci uznały potrzebę i konieczność tych 
zabiegów a nadto, by ćwiczenia te, które w obec dzieci takiej nazwy przy­
bierać nie powinny, miały w sobie zawsze szczegóły z tekstu, melodji lub 
p i e ś n i ,  a nie posiadały ani jednej ujemnej cechy formalnego, nudnego 
„ćwiczenia” . . ..

Parę przykładów z zakresu opracowywania wymowy emisji głosu, 
dynamiki i ekspresji rzecz wyjaśni:

T ekst wyjęty z prostej piosenki, mieszczący w sobie wszystkie sam o­
głoski, powtarzany wielokrotnie w ten sam sposób  znudzi — ten sam tekst 
stanie się zajmujący lub nawet zabawny, gdy się go ujmie w pewną ryt­
mikę, da mu zwroty melodyjne, układ harmoniczny, gdy się go wreszcie 
oprze o autentyczny urywek pieśni.
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Oto kilka wzorów, które w pewnych ugrupowaniach — m ożna zasto­
sować na różnych poziomach nauczania, zależnie od zamiaru położenia 
nacisku na emisję, dynamikę i t. d. i wedle których da się tworzyć lub 
wynajdywać w pieśniach inne pożądane i pożyteczne dla różnych celów 
motywy i zwroty.

2.
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Jeśli kilka z tych ćwiczeń weźmie nauczyciel jako materjał do kształ­
cenia w y m o w y ,  to winien pilnować, przy ich wykonaniu, poprawności 
brzmienia sam ogłosek i szybkiego przemijania spółgłosek. Tekst ten bę­
dzie przedewszystkiem wypowiedziany szeptem, bardzo cicho a zawsze 
wyraźnie, poczem dopiero nastąpi łączenie go z dźwiękiem.

Jedyną w y j a ś n i a j ą c ą  w s k a z ó w k ą  dla dzieci to zalecenie im 
i pokazanie układu ust i żądanie obsolutnej wyrazistości słów. T ę  wyra­
zistość spraw dzać winny dzieci same, wezwane do oceny tego, co część 
klasy wykonywa, gdy inne się przysłuchują.

Gdy chodzi nam o położenie nacisku na o d d e c h  i jego rozwój to — 
po próbnym wdechu i wydechu głuchym — następują ćwiczenia w wygła­
szaniu i śpiewaniu tekstu, przy natężonej uwadze na spokojne wprow a­
dzanie i oszczędne wydalanie z płuc powietrza Rozwojem oddechu nazwać 
można próby wydłużania go przez zwalnianie tempa, przez dwukrotne p o ­
wtarzanie, bez zaczerpnięcia powietrza, tego samego zdania, przez śpie­
wanie go w kilku odcieniach siły, poczynając od p. lub pp. a dochodząc
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do / ,  przez stopniowe wzmacnianie i osłabianie jednego długiego dźwięku. 
Oczywiście ćwiczenia takie daje się przygodnie, w minimalnym wymiarze 
czasu i zawsze na praktycznym przykładzie. T e o r j ą  tego działu to 
wskazanie dobrej postawy (naturalnie s t o j ą c e j )  i techniki naturalnego 
oddychania.

Niektóre z podanych wzorów mogą być użyteczne przy k s z t a ł c e n i u  
g ł o s u  i r o z s z e r z e n i u  jego skali (np. 3, 4,. 5, 6, 8) zwłaszcza, gdy 
się zastosuje pewne elementarne wskazówki wydawania głosu, a podane 
melodyjki wykonywać będzie w coraz to innych tonacjach (np. C, Cis, D, 
Es, E lub C, H, B dur).

E m i s j a  głosu, pochłaniająca śpiewakom solistom nieraz całe lata, 
da się w nauce zbiorowej wprowadzić z powodzeniem, w dużym skrócie. 
Pom ocną  tu jest nauczycielowi przedewszystkiem natura; dzieci mają bardzo 
często głos ustawiony prawidłowo, to też zadaniem uczącego będzie prze­
dewszystkiem czuwanie nad tern, by głosy dobre i ładne o naturalnej sw o­
bodnej emisji, nie uległy wykolejeniu przez forsowanie i naśladowanie źle 
brzmiących, a pozatem wykorzystanie tych darów Bożych jako wzorów 
dla g łosów  brzydkich i bezdźwięcznych. Naśladownictwo bowiem odgrywa 
w nauce śpiewu dużą rolę; zauważyć to można w szkołach, gdzie nauczy­
ciel obdarzony dobrym głosem, a zwłaszcza umiejętnością władania nim, 
oddziaływa zbawczo na brzmienie zespołów  klasowych i chóru między- 
klasowego.

Poza dobrym wzorem, przyzwyczajanie do miarkowania siły dźwięku, 
śpiewanie — zwłaszcza pieśni będących w trakcie opracow ania—półgłosem, 
dobra  wymowa, nieco prostych ćwiczeń, szczególnie na melodji gamy 
i trójdżwięku, stałe rozszerzanie skali i pewne w s k a z ó w k i  w y j a ś n i a ­
j ą c e ,  to pom oce przy kształceniu głosu.

T e o r j ą  ś p i e w u  — przy nauce zbiorowej — nazwać można w ska­
zania, by głos i słowa płynęły jakgdyby z warg, by rozbrzmiewały i odb i­
jały się o kości policzkowe, czoła i nosa, jak wtedy, gdy nucimy z zamknię- 
temi ustami (co też często w szkole czynić należy), by w procesie w yda­
wania głosu nie było natężania i ściskania gardła, chrapliwości i krzykliwości. 
W sumie: by tak osiągnięte brzmienie zbiorowe było conajmniej miłe 
w początkach, a coraz piękniejsze zczasem.

Pozatem, dla kształcenia deklamacji sp róbow ać w każdym wzorze 
podkreślić przez bardziej akcentowaną wymowę jeden wyraz, lub wpro­
wadzić wydłużenie zgłosek albo przerwę między wyrazami, a wreszcie 
śpiewać przykłady w różnem tempie, które zwłaszcza dla motywów o d ro b ­
nych wartościach powinno być szybkie.

Ponieważ różne omówione tu „sposoby” służyć mają jedynie p i e ś n i ,  
przeto pieśń dostarczać winna motywów i problemów, których zrozumienie 
i techniczne opanow anie doprow adzi do osiągnięcia wysokiego poziomu 
wykonawczego.

W niezbyt bogatej naszej literaturze śpiewnikowej szkolnej istnieje 
arcydzieło: śpiewnik dla dzieci Konopnickiej i Noskowskiego, który pow i­
nien być ewangelją piękna poetyckiego i muzycznego dla każdego nauczyciela.

Do tego zbioru sięgam, by wskazać kilkanaście pieśni, których opra­
cow an ie— poza prawdziwą rozkoszą artystyczną — przynieść oioże pewne 
trwałe zdobycze techniczne. *
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Nr. 14 IV polu\ długi oddech, legato w wolnem tempie, rozszerzenie skali 
przez śpiewanie poszczególnych zdań w coraz to wyższej 
tonacji (D, Es, E. F dur);

^ 2 ?  Ż 'uczek^  1 stacatt°> akcentowanie, w szybkiem tempie, niektórych 
46 Młocka j wyraẑ w * zgłosek, wyraźna wymowa w szybkiem tempie;

Nr. 34 Pszczółki: legato' w szybkiem tempie, wymawianie jednej zgłoski 
przez dwa dźwięki;

45 Sokó'}6^  i  deklamacja liryczna i dramatyczna — różnorodność 
47 Odlot j dynamiki;

Nr. 26 Cichy wieczór: pó l staccato, pp ., delikatność i subtelność wykonania; 
Nr. 24 Jabłoneczka : 1 długie oddechy, delikatność tonu, subtelna dyna-

50 Dobranoc: J mika.
Dla tego, kto — zgodnie z programem — zechce głównie, lub nawet 

wyłącznie operować pieśnią, jako materjałem lekcyjnym, tych parę wy­
jątków będzie przykładem jak w każdej dobrej pieśni znaleźć można obfitość 
natchnień do pracy metodycznej i zdobyczy techniczno-artystycznych.

W roński W itold.

Klasa trzecia i czwarta szkoły powszechnej w świetle 
nowego programu nauki śpiewu.

Obowiązujący program śpiewu dla szkoły powszechnej został tak 
skonstruowany, że pozwolił wszystkim przystąpić do warsztatu pracy od 
strony jaknajbardziej pozytywnej. Pieśń stała się osią, dokoła której zgru­
powały się wszystkie środki umuzykalniające.

Trzy pierwsze lata nauczania winny dać dziecku repertuar składający 
się z 45 piosenek. Wykonanie poważnego ilościowo repertuaru musi 
jednakoważ ulegać zmianie, wprow adzając w wykonanie tych samych p io ­
senek coraz lepsze szczegóły rytmiczne, intonacyjne i t. d., przygotowując 
tern samem dziatwę do śpiewu wielogłosowego, wymaganego programem 
kl. IV. Lekcje śpiewu w krasie trzeciej dadzą się podzielić na trzy, w klasie 
zaś czwartej na cztery grupy.

Klasa III.
Grupa 1. — Lekcje, na których utrwalamy i powtarzamy przerobione 

już piosenki.
G rupa 2. — Lekcje, na których w prow adzam y nowe pieśni.
Grupa 3. — Audycje muzyczne.
Klasa IV.
Pierwsze trzy grupy — jak w klasie trzeciej.
G rupa 4. — Zastosowanie śpiewnika, jako pom ocy naukowej, przy 

wprowadzeniu nowego materjału nauczania.
Oto szereg postulatów nasuwających się przy opracowaniu lekcyj, 

należących do grupy pierwszej:
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1) śpiewać piosenki we właściwych tonacjach;
2) przed wykonaniem pieśni skontrolować, czy dzieci uchwyci y po

dany przez nauczyciela dźwięk;
niosenke powinna młodzież intonować rowno,

4) nie dopuszczać do krzyku i hałasu, szczególnie przy prosenkach
nadających się do inscenizacyj i zabaw;

5) zwracać uwagę na kontrasty dynamiczne,
6) wykonywać piosenki we właściwym rytmie i ‘empie;
7t nieśń łaczvć z zabawą, inscenizacją i ilustracją, pamiętać jednak 

należ/, że nie każda pieśń n/daje s i ,  do.wym ieni celu; bez ryyczne
i nadmierne stosowanie ilustracyj, inscenizacyj r zabaw, może priyczynic 
się do wyrugowania tych pierwiastków i wartości, jakie do jaźni dziecka
wnosi pięknie wykonana piosenka. . .

Pieśń można traktować jako ćwiczenie głosowe: a) przez umiejętne
frazowanie i S tosow anie oddeclrów; b) przez ’
li, le, lo, mo, mu, me, mi, ma, mormorando -  w postawie stojącej.

Rozbudzanie poczucia rytmicznego przez stosowanie^ rożnorodnyc^ 
kwiczeń’ a! śpiewać z równoczesnem taktowaniem; b) marsz ze śpiewem, 
c^m arsz ze śpiewem i taktowaniem; d) marsz ze śpiewem ćw.ercnutami 
f V “ nutóm U dw a k” kl na ]eden takt, jeden krok na jeden takt dwunrn- 
rowvt- e) dzieci śpiewając maszerują ćwierćnutami, na dany znak (gwizd  
idaśnięcte, okrzyk)—pólnutami; 1 I ) ‘marsz ze ś p i e w e m  „  ,em p,e szybk, m 
i wnlnem- et biee na palcach ósemkami (cztery kroki na jeden takt U), 
przyczem’ klasę dzieli się na dwie grupy, z których jedna śpiewa, a druga
ćwiczy i naodwrót. . . .  \

Rozwijanie słuchu przez stosowanie następujących ćwiczeń: a) rozp - 
znawanie znanych piosenek na podstawie prześpiewanych mo ywow p^zy- 
czem unikać należy śpiewania motywow wstępnych; b) dzieci s Pie^ ] ^

w mvśl ” Piosenkę umówiony zaś motyw -  głosem; c) oznaczoną ilość
taktów śp iew k ą  dzieci .w  n/yśli” , inne' głośno; d) dowolna doś grup 
dzieci (dwie, trzy i więcej) wykonuje głosem  lub „w myśli oznaczoną
przez nauczyciela ilość taktów. . . .

Ćwiczenia dynamiczne: a) śpiewać piosenki jako ćwiczenie: Pianissimo, 
piano, m ezzoforte, forte , crescendo, decrescendo; b) stosow ać wyraźne kon 
trasty dynamiczne między poszczegolnem i częściami pieśni.

Grupa druga — nauczanie piosenek nieznanych.
Powszechne stosowanie sposobów  uczenia nowych piosenek.
1) oddzielne uczenie tekstu pieśni — oddzielne melodji;
2) uczy się pieśni, podając równocześnie tekst i .
3) nauczyciel prześpiewa całą piosenkę, uczy zas fragmen ,
4) przerabia się tekst na lekcjach języka polskiego — melodję

lekcji śpiewu.
Grupa trzecia — audycje muzyczne.
W szystko, co zdobywają dzieci na lekcjach śpiewu, zostaje w czasie 

audycji przesycone nowem światłem. Stąd też audycje muzyczne są niejako 
syntezą wysiłków dzieci i nauczyciela.

i Zainteresowanych odsyłam do znanego podręcznika „Mćthode Jaques -  Dal- 
croze" Die Rythmik.
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W klasie trzeciej i czwartej można urządzić następujące audycje:
1) pieśni narodowe, religijne, okolicznościowe;
2) kolędy i pastorałki;
3) pieśni ludowe;
4) pierwiastki taneczne w pieśniach ludowych;
5) pory roku w naszych pieśniach;
6) przyroda w naszych piosenkach;
7) instrumenty muzyczne;
8) nasz ulubiony kompozytor Zygmunt Noskowski, St. Moniuszko i in.
G rupa czwarta — rola śpiewnika w klasie IV-tej.
Śpiewnik odgrywa rolę wzrokowej pomocy przy nauczaniu śpiewu 

ze słuchu.
W  pierwszym etapie nauczania przy pomocy śpiewnika należy postę­

pować w następujący sposób:
1) dzieci odczytują tekst piosenki; a) chóralnie, b) indywidualnie, 

c) podkreślają nieznane wyrazy, d) powtarzają napamięć;
2) wyjaśnić wartości rytmiczne: a) wartość ćwierć— pół i całej— nuty. 

b) zaznajomić dzieci z rozpoznawaniem rodzajów  takłów, c) podaw ać 
łatwe piosenki do rytmicznego czytania,

3) zwrócić uwagę na linję melodyjną: a) skojarzyć linję melodyjną 
z ruchem ręki, b) skontrolować to samo w śpiewniku.

Poznane i utrwalone piosenki powtarzać z dziećmi przy pomocy 
śpiewnika.

Popularne łatwe kanony i odpowiednie ćwiczenia będą przygotowaniem 
do śpiewu dwugłosowego.

Ćwiczenia dwugłosowe mogą być następujące:

—i 11 _

SM JL/

L-e-Ji

Podane przykłady należą do najłatwiejszych — m ożna również zasto­
sować nieco trudniejsze w klasach bardziej umuzykalnionych.

Z chwilą przystąpienia do śpiewu dw ugłosowego należy p rzepro­
wadzić odpowiednią selekcję głosów.

Jedynym i niezawodnym sprawdzianem przy ustalaniu głosu dziecka 
jest barwa głosu; głosy jaśniejsze przeznaczać do głosu pierwszego ciem­
niejsze — do drugiego.
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Przy uczeniu piosenek dwugłosow ych należy pamiętać, że:
11 melodię głosu pierwszego winny znać wszystkie dzieci;
2) p ieśni winny być w łatwym układzie, w których obydw a głosy

są m e3IJ)dyjjna,®o5,r°eWagiosnepierwszy — następnie drugi, a po opanowaniu

PrZySt4T n i e d z e f X ć Wapfd; żadnym warunkiem na głośny śpiew dzieciom

Śpiel j ą r  z " z f f i C PnaerWcSzęys"o; spotykane zatykanie uszu przy śpiewie

d w u g ło so w y m ^  początkowo w tempie wolnem i nastawiać młodzież do
wsłuchiwania się w spółbrzmienie dźwięków; . .

7) nie zrażać się szybko w razie chwilowego niepowodzenia.

J. Wierzbińska.

D w a fr a g m e n ty  le k c y jn e  w  dobrej Ii-ej lub s ła b sze j IH-ej 
k la s ie  sz k o ły  p o w sze ch n e j.

Polecane przez nowy program śpiewu „określanie słowem, gestem 
lub rysunkiem ” kierunku linji melodyjnej fragmentów pieśni me jest dotąd 
dostatecznie doceniane i s tosowane przez nauczycielstwo „ , wiada.

Niesłusznie, gdyż mogłoby ono odegrać ważną rolę przy uświada 
mianiu dzieci w dziedzinie dźwięku w czasie przedłużonego okresu przed- 
nutacvinego ,  zastępując poniekąd dyktando dźwiękowe. Ponadto  przyzwy­
czajanie dzieci do analizowania „w sposób  ogólnikowy” Przyg0 ° wu*j; * 
do dokładniejszego obserw ow ania  linji melodyjnej , polecanego p

Pr° 8T e r S f p yr t b ąklap 'a c y w . y m  kierunku m o te  być oddąw na s tosowane
stopniowe wznoszenie i opuszczanie rąk przez dzieci przy
ze słowami: .S łońce  wstaje, idzie w górą, potem coraz m tej ! Pada . M oiną
nanisać te wyrazy na tablicy, kreśląc stopniowo coraz wyżej i coraz niżej
każdą zgłoskę stosownie do tekstu i melodji a potem l ą e z ą c  zgłoski linją^
T a  w znosząca się i opadająca linja będzie stanów,la
rysunkiem” linji melodyjnej, oraz przykład, w jaki sposób  m ożna utrwala
na tablicy stosunek wysokości dźwięków względem siebie.

Zasadniczo robimy analizę pieśni, k tórą już dzieci umiel^> g y 
muzyczny winien żyć w wykonawcach, zanim stanie się P[z®dmiote™ 
ważań a orzvtem łatwiej jest określić stosunek dźwięków, które się śpiewa 
niż tych, których się tylko słucha. Niekiedy jednak analizować musimy 
w czasie nauczania urywek pieśni, w którym dzieci się PO®y^  y]ą 
kowych wypadkach czynimy to nawet przed powtórzeniem P
dzieci, o ile pragniemy zabezpieczyć je przed błędem, który jak nas prak 
tyka uczy, bywa stale popełniany w niektórych pieśniach.

N auczen ie  p io se n k i N oskow sk iego : „Z m arż lak ” 
i ró żn e  ro d z a je  je j  an a lizy .

Nauczyciel śpiewa całą piosenkę, następnie pisze na tablicy dwie 
zwrotki tekstu, który dzieci wygłaszają chóralnie na jednym dźwięku, po-
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czem uczy ośmiu pierwszych tekstów pieśni. Następnie śpiewa dwa pierw­
sze teksty, akcentując silnie w każdym z nich pierwszą i trzecią ósemkę, 
poczem poleca, aby dzieci w ten sam sposób je powtórzyły i określiły, 
które głosy powtarzają się w tym urywku. Po kilku pytaniach naprowa­
dzających zauważą, że 1-sza, III-cia, V-ta i VII-ma zgłoska śpiewane są 
jednakowym głosem i podkreślą je. Następnie muszą określić stosunek ich 
do pozostałych (parzystych) zgłosek. Niektóre mówią, że niepodkreślone 
są „cieniej” śpiewane od tamtych, inne zauważają, że „wyskakują one do 
góry”. Wobec tego jedno z dzieci wyciera te zgłoski i pisze je powyżej

wi cie zmarż ka.
A dzi wy la

Zdolniejsze dzieci w III-ej klasie mogą jeszcze odnaleść wśród tych 
ośmiu dźwięków dwa najwyższe i podniosą czwartą i ósmą zgłoskę, po­
czem narysują linję melodyjną tego urywka. (N N)

(Jeżeli rozpoznawanie wysokości dźwięków sprawia dzieciom trudności, 
można im polecić, aby wykonały urywek mormorando. Wówczas różno­
rodność brzmienia zgłosek nie zatrze różnicy brzmienia dźwięków i dzieci 
łatwiej się zorjentują).

Na następnej lekcji, po powtórzeniu przez dzieci pierwszej części 
pieśni, nauczyciel śpiewa następną i przystępuje do analizy dźwiękowej 
zdania: „Stań do pracy jak junacy” , w którem powtórzenie dźwięku do 
sprawia zazwyczaj dzieciom trudności.

Po stwierdzeniu, że najniższym dźwiękiem jest pierwszy a najwyższym 
ten, który jest śpiewany na zgłosce ju , dzieci określają, że melodja się 
wznosi a potem opada i pokazują to rękami, gdy nauczyciel powtarza 
kilkakrotnie całe zdanie. Następnie doprowadza dzieci do stwierdzenia, 
że w szeregu wznoszących się dźwięków jeden z nich powtarza się gdyż 
zgłoski: „cy i „jak" są śpiewane jednakowym głosem. Dla utrwalenia tego 
spostrzeżenia dzieci piszą zdanie na tablicy, kreśląc czwartą i piątą zgłoskę 
na jednym poziomie

°y jak
Qł . do pra naStan cy

Po, takiem przygotowaniu trzeba przystąpić do nauczenia tej „niebez­
piecznej’ części „Zmarżlaka” . Jeżeli lekcja ta prowadzona jest w 111 kl., 
wówczas móżna przy nauczaniu posiłkować się nutami. Nauczyciel pisze 
na tablicy melodję bez słów, numeruje takty i poleca, aby dzieci wyszu­
kały ten najtrudniejszy urywek pieśni z powtarzającym się dźwiękiem; 
dzieci znajdują go, zauważywszy dwie nuty na jednym poziomie. Następ­
nie nauczyciel śpiewa drugą część pieśni, a jedno z dzieci pokazuje pa­
łeczką odpowiadające dźwiękom nuty, poczem cała klasa powtarza cicho, 
a potem głośniej tych osiem taktów.

Jeżeli dzieci są przyzwyczajone do posiłkowania się nutami, wówczas 
można z łatwością przeprowadzić jeszcze następujące próby.

Nauczyciel nuci lub gra urywki pieśni, a dzieci śpiewają je w myśli, 
śledząc za nutami i określają: 1) po którym takcie albo po których wy­
razach przerwał, 2) który urywek pierwszej lub drugiej części pieśni wy­
konał, 3) które nuty przetrzymane są najdłużej i jak one wyglądają (są
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bez  chorąg iew ek),  4) s tw ie rdza ją  na  szeregu  p rzy k ład ó w , że po łożen ie  nut 
o d p o w ia d a  linji m elodyjnej.

D w a, pow yżej  p o d a n e ,  f ragm enty  lekcyjne w skazu ją  jak m ożna  w y­
zyskać  nauczan ie  pieśni d la  podn ies ien ia  spo s trzeg aw czo śc i  dzieci i ich 
u św iad o m ien ia  w dziedzinie ry tm u i dźwięku. Um iejętne p row adzen ie  
analizy bynajm niej dzieci nie nuży, lecz budz i  za in teresow anie ,  d a jąc  s p o ­
s o b n o ść  do  licznych „o d k ry ć” , d o  ró ż n o ro d n y c h  spostrzeżeń  i w ygłaszania  
s a d ć w  T ak ie  p o g łęb ian ie  nauczania ,  choć  nie przy każdej p ieśni s to so ­
w ane, w p ły w a  na um uzykaln ien ie  i u ła tw ia  w nas tęps tw ie  naw et czysto 
m echan iczne  p rzysw ajan ie  innych pieśni.

W alerjan Batko.

P ieśń  lu d ow a  w  sz k o le .

P rzed  nauczycielem  uczącym  śp iew u  w edług  w sk azań  now ego  p rog ram u , 
w y ra s ta  n ie lada  t ru d n o ść  w d o b o rze  o d p o w ied n ie j  literatury pieśniowej, 
a zw łaszcza  p ieśn i ludow ej.

Ucząc  śp iew u w myśl z a sa d  korelacji, nie m ożem y pom ijać  pieśni 
ludow ej szczególn ie  przy k ra joznaw czem  o m aw ian iu  ziem polskich .

W sp o m n ia n e  t ru d n o śc i  leżą w b rak u  o d p o w ie d n ic h  zb iorków  pieśni 
ludow ej, rozsianej dzisiaj częs to k ro ć  chaotycznie  po  na jróżnorodn ie jszych  
czaso p ism ach ,  d ro b n y c h  p u b likac jach  pieśni ludow ych ,  śp iew n ikach  i t. d. 
W p raw d z ie  n iektóre  z krain po lsk ich  jak: P o d h a le  lub  M a z o w sz e —znane  jest 
w szystk im  naszym  reg jonom , pieśni bow iem  z. tych okolic, dzięki P a ­
rzystej rytmice p o s ia d a ją  w yją tkow ą  p o p u la rn o ść ,  jednakże  z p ieśniam i p o -  
dlaskiemi, k aszubsk iem i a lb o  lubelskiem i sp o tykam y  się n a d e r  rzad  o. ^

P rag n ę  zwrócić  uw agę czytelnika na zbiór p ieśn i O. K olberga  „Lud , 
obe jm ujący  cen tra lną , p o łu d n io w ą  i z achodn ią  Po lskę .  Serja  17-ta dzieła 
o d n o s i  się do  lube lszczyzny  i zawiera  ok o ło  cz terysta  rożnych  pieśni.  C ałą  
p raw ie etnograficzną  P o lskę  obe jm u je  także „Solfeż po lsk i K. Hławicz.ki 
cz. 1 II 111 i IV, osta tn io  zaś  ukaza ł się pożyteczny  zb ió r  pieśni „Śpiewnik 
strzelecki — szkoły  ju n a k a ” , w k tórym  pieśni ludow e  z całej P o lsk i  w y o d rę b ­
nione s ą  w o so b n y  dział.

Lubelską  p ieśń  lu d o w ą  do  n ie d a w n a  m o ż n a  by ło  odna leźć  tylko 
w zb io rze  O. K o lberga  o raz  w czaso p ism ach :  „W isła  , „G azeta  P ow ia tu  
Ł u k o w sk ieg o ” P iękne  i b a rd z o  ciekawie zana lizow ane  pieśni ludow e p o ­
wiatu łu kow sk iego  zam ieścił T .  P ra jzner  we w sp o m n ia n e m  czasop iśm ie .

O sta tn io  ukazały  się no w sze  w ydaw nictw a, jak np.: »Siedm pieśni lu­
b e lsk ich ” w o p ra c o w a n iu  Józefa C hm ary , (m e lod je  zap isa ł  W . B atko),  oraz  
„Śpiew nik  lubelsk i”  Józefa Rafalskiego. O b a  te zbiorki zaw iera ją  pieśni lu­
d o w e  powiatów: lube lsk iego  i luba r tow sk iego . ^

N iew yczerpanem  i zaw sze  żywem  źród łem  pieśni ludow ej jest  wies. 
D ziecko  szko lne  zna często  pieśni sw ego  ś ro d o w isk a .  Należy ten „nie 
ofic ja lny” reper tua r  u szan o w ać  oraz  w yzyskać  d la  celów  szkolnych . P a ­
miętać przytem  należy, że tylko pieśni p o s iad a jące  w alory  w ych o w aw cze  
i m uzyczne, m o g ą  się stać tem atem  lekcji śp iew u.
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Niektóre pieśni weselne a mianowicie przyśpiewki podczas „przeprosin”  
i „wicia rózgi” , posiadają dużo swoistego piękna i wartości wychowaw­
czych. Oto pieśń śpiewana podczas „wicia rózgi”  w okolicy Bychawy.
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2. Mama się pyta, mama się pyta 
Gdzieś Kasieńko chodziła 
Mamusiu moja, mamusiu moja 
Druchnicków se prosiła.

3. Córusiu moja, córusiu moja 
Naprośze sobie dosyć
Zeby ci mioł kto, zeby ci mioł kto 
Całe wesele głosić.
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2. A wy ptoszkowie z sadu wiśniowygo 
Cyście nie widzieli Jasieńka mojego.

3. Widzieliśmy go w sadzie cyprysowym 
Cesoł se głoweńke grzebykiem perłowym.
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Stefan Wysocki.

T w ó rzm y  k a d r y  m u z y c z n e  w śr ó d  m ło d z ie ż y  g im n a z ja ln e j .

Reforma szkolnictwa zdegradowała śpiew i muzykę w gimnazjum do 
rzędu przedmiotów nadobowiązkowych. W  strukturze programu naukow o- 
wychowawczego szkoły średniej nie znaleziono miejsca i czasu na pow ­
szechne wpajanie poczucia i potrzeby piękna muzycznego ale zalecono 
pielęgnowanie i rozwijanie upodobań  muzycznych w tych jednostkach 
zpośród  młodzieży szkolnej, które je już w zaczątku posiadają i które 
znajdą na to czas i energję poza godzinami normalnego planu lekcyjnego. 
Jednakowoż z ogłoszonego programu muzyki w gimnazjum widać, ze istotnie, 
głębsze umuzykalnienie nawet tej przypadkowej grupki osób stanowi P tąw_ 
dziwą troskę prawodawcy, a w „Uwagach do całości programu jes 
Drzytem zdanie, świadczące o pragnieniu rozsadzenia ustalonych ram o b o ­
wiązkowego nauczania dla możliwie pow szechnego wykorzystania oddzia­
ływania muzyki na bezpośrednich jej słuchaczy. W rozdziale o audycjach 
muzycznych powiedziano mianowicie: „Na te lekcje mogą również przy­
chodzić uczniowie, nie pobierający lekcyj muzyki w szkole .

Pozostaje jednak faktem, że muzyka w gimnazjum przeznaczona jest 
dla jednostek, nie dla ogółu. Dla jednostek tych, które się  samorzutnie 
zgłoszą do pracy nadobow iązkowej, organizowane mogą byc i lekcje 
śpiewu (po 1 na tydzień), i śpiew chóralny (po 2 lekcje na tydzień), 
i nauka gry na skrzypcach (po  1 godz. na tydzień), i gra w orkiestrze 
szkolnej (po 2 godz. na tydz.), i audycje muzyczne.

Mamy tu dość znaczną obfitość podaży, a niepokojącą niewiadomą 
jest liczba popytu. Od takiej lub innej wielkości tej liczby zależy stopień
muzykalności szkoły jako całości.

Czy więc możemy pozostawić wytwarzanie tej liczby ślepemu przy­
padkowi, czy raczej winniśmy się postarać o uzyskanie wpływu na ogoł 
młodzieży w gimnazjum i przez wpływ ten zasilać coraz bardziej zastępy
młodzieży garnącej się do muzyki? . , , , __

Program  nie daje odpowiedzi na to pytanie, jednak przytoczonem 
wyżej zdaniem opowiada się nieśmiało za tern drugiem rozwiązaniem 
zagadnienia, a sposoby dokonania tego pozostawia milcząco do uznania
nauczycielowi muzyki. . .

To, co dalej powiem, przenosi całą sprawę w płaszczyznę wyłącznie 
ideowa i nie dotyczy wcale ekwiwalentów służbowo-materjalnych, których 
bynajmniej nie lekceważę, ale które nie należą do tematu mniejszego 
artykułu.

Nauczyciel, pragnący rozszerzyć swe wpływy muzyczne jak najdalej, 
powinien wytworzyć w tym celu kadry pomocników zpośród młodzieży samej.

A z drugiej s trony-pracując z grupami uczniów, przewidzianemi przez 
program dla nadobowiązkowej nauki muzyki — nie powinien tej pracy 
odgradzać chińskim murem od reszty młodzieży szkolnej, ale owszem 
dążyć do nawiązania z nią kontaktu i do stopniowego j'ego zacieśniania,

Oto przykład: w gimnazjum, liczącem 300 uczniów, istnieje chor 
mieszany, złożony z 40 osób. W zwykłych warunkach chór ten na swych 
godzinach pozalekcyjnych opracowuje coraz to nowe utwory 4-głosowe, 
powtarza również dawniejsze; formuje swój repertuar; od czasu do czasu,
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nieczęsto, w ystępuje  ze sw ą  p ro d u k c ją  na jakiejś u roczystośc i ogó ln o -  
szkolnej. Taki p o rz ą d e k  rzeczy nazyw am  odgradzan iem  chó ru  chińskim 
m urem  od  reszty szkoły. P ro p o n o w a n y  przeze mnie s p o s ó b  pos tęp o w an ia  
by łby  inny. Na 300 uczn iów  tylko 40  śp iew ających  — to p ro p o rc ja  s łaba .  
Należy wejść w p o rozum ien ie  z dyrekcją , by m ożna  było  u rządzać  czasem  
w sp ó ln y  śp iew  całej szkoły: m oże się to o d b y w a ć  przez jakiś k w ad ran s  
po  w spó lne j  m odlitw ie  po ranne j  raz w tygodniu , a lb o  po  skończonych  
lekcjach —  jeżeli tego dnia wszystkie  k lasy  kończą  jednocześn ie ,  wreszcie— 
p o d c z a s  dużej pauzy. Ale jak  ten w sp ó ln y  śp iew  p o p ro w ad z ić?  T u  m ożna  
się op rzeć  na kadrze  ch ó ru  szkolnego , a w tym celu przy zajęciach 
z chórem  — nie ogran iczać  się do  op raco w y w an ia  u tw o ró w  „na  w łasne  
p o t rz e b y ” , ale rów nież g run tow nie  w y s tu d jo w ać  na pam ięć  pa rę  p io senek  
na 1 lub 2 g łosy , nad a jący ch  się do  śp iew u grem ja lnego  całej szkoły. 
W tedy  p o p ro w a d z e n ie  śpiew u zb io ro w eg o  nie n ap o tk a  już na większe 
trudnośc i;  chórzyści, przydzieleni d o  sw ych  k las w różnych  p unk tach  g ro ­
m ad y  uczniowskiej,  p o d c h w y c ą  od razu  z a p o czą tk o w an ą  przez nauczyciela  
p ieśń  i p o b u d z ą  do  o ch o czeg o  śp iew u  o tacza jących  ich kolegów . C zasem , 
w w y p ad k u  pod jęc ia  p ieśni 2 -g łosow ej lub  kanonu, d o b rze  jest, by chó r  
na  w stęp ie  da ł  wżór, jak dany  u tw ór m a brzmieć.

Z darza  się, że kilku uczniów  pew nej klasy chc ia łoby  coś  zaśp iew ać  
na uroczystośc i  u rządzanej przez ow ą  klasę; zw raca ją  się o radę  i p o m o c  
d o  nauczyciela  muzyki. Jest  obow iązk iem  nauczyciela  za w szelką  cenę 
uczynić  z a d o ść  ich życzeniu; dos ta rczyć  sp o ro  c iekaw ego  repertuaru  do  
w yboru ,  przyczynić  się d o  w łaśc iw ego  od tw orzen ia  w y b ran y ch  u tw o ró w — 
a pow stan ie  n o w a  kad ra  śp iew u z e s p o ło w e g o — kadra  chó ru  kam era lnego , 
b a rd zo  poc iąga jącego  m łodzież  zw łaszcza  o d  czasu, gdy  tak sze roką  p o p u ­
la rn o ść  zdoby ły  chóry  D ana , W a rsa  i innych.

P o d o b n ą  u czynność  należy okazać  rów nież  przy p o w staw an iu  m ałych 
z e sp o łó w  ins trum enta lnych , k tóre  o b o k  orkiestry  szkolnej nie tylko m ają  
rację bytu, ale  s tanow ią  niekiedy g łó w n ą  a trakcję  m uzyczną całej szkoły.

Przy tak ró ż n o ro d n e m  w spó łdz ia łan iu  nauczyciela  muzyki z m łodz ieżą  
szko lną  nie będz ie  rzeczą zbyt t ru d n ą  uzyskanie  p raw a  na zastępow anie  
możliwie częste  n ieobecnych  ko legów  —  nauczycieli na lekcjach w różnych 
klasach . Z as tęp s tw a  te m o g ą  o d e g ra ć  b a rd z o  d o n io s łą  rolę w kulturze 
m uzycznej szkoły  p o d  w arunkiem , że nauczyciel będz ie  zaw sze  grun tow nie  
p rzy g o to w an y  d o  różnych  ew entualności:  co  innego  m usi p o s ia d a ć  w p o g o ­
tow iu  dla  każdej klasy, a m oże to  być a lbo  jakaś  p ieśń  ła tw a do  o p a n o ­
w ania  w ciągu jednej godziny , a lb o  p o g a d a n k a  więcej lub  mniej p rzys tępna  
z zakresu  h istorji muzyki, encyklopedji  czy ak tualności m uzycznych , a lbo  
wreszcie — audyc ja  muzyczna.

Jeżeli nauczyciel nie jest w ytraw nym  pianistą , to zagadn ien ie  takich 
„ lo tn y ch ” , do raźnych  audycy j najłatwiej i na jow ocn ie j daje  się rozw iązać  
przy p o m o cy  d o b re g o  szko lnego  g ram ofonu  i pew n eg o  z a so b u  c iekaw ych 
a ró ż n o ro d n y c h  płyt; o b o k  arcydzieł literatury  m uzycznej winny się tu 
znaleźć rzeczy „ lże jszego” gatunku , ale charak te rys tyczne  dla danego  działu 
tw órczośc i  czy od tw órczośc i  m uzycznej i... nietrywjalne. Przy odpow ied n iem  
usze regow aniu  płyt w kom ple ty  p rzeznaczone  na p o jedyńcze  audyc je  i przy 
s to so w n em  krótkiem  ob jaśn ian iu  p o d a w a n y c h  u tw orów , lekcje te z p e w n o ś ­
cią w ytw orzą  w śró d  m łodzieży  kadry  chętnych  słuchaczy, którzy nie ty lko 
p o d ą ż ą  na  regu la rne  audyc je  szkolne, p ro jek tow ane  przez program , ale 
b ę d ą  coraz to liczniej uczęszczały  na w szelkie  koncerty  publiczne  w mieście.
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leszcze  jedną kadrę muzyczną chciałbym widzieć wśród młodzieży  
gimnazjalnej —  kadrę skromnych ale zapalonych następców Kolberga. 
W jaki sp o só b  ma ją nauczyciel wytworzyć — z pomiędzy grup śpiewu  
nadobow iązkow ego, czy z innych, nie pobierających nawet muzyki w szkole  
uczniów —  niech to stanowi jego troskę; wynik zaś miałby być taki: czł®n7 
kowie tej kadry —  niech to będą chociażby 2 lub 3 oso b y  — tak mają być  
ustosunkowani do pieśni ludowej regpnalnej, jak inne grupy uczniów —  
do w  doków  krajoznawczych lub okazó świata roślinnego, mineralnego  
czy zwierzęcego. Ci przywiozą z wakacyj całe stosy fotografij lub innych  
wszelakich zbiorów, tamci niech przywiozą po kilka zanotowanych przez 
siebie pieśni. Pieśni te, wykonane następnie w gimnazjum przez grupę 
chórzystów a poprzedzone komentarzem odpow iedniego „zbieracza 
przyczynią się niewątpliwie do obudzenia zainteresowań krajem jeszcze w dzie­
dzinie folkloru m uzycznego, a samej kadrze przysporzą nowych członków.

Reforma szkolnictwa, jeżeli nie ma sp o w o d o w a ć  obniżenia kultury 
muzycznej w gimnazjum, winna na nowych, odrębnych zasadach oprzeć  
stanowisko nauczyciela muzyki; zamiast określonych godzin pracy tygod­
niowej musi tu być pewien ryczałt żądań i odpow iedni ryczałt uposażenia.  
Nauczyciel muzyki, nie związany wyznaczonemi godzinami lekcyjnemi, ale 
gotow y w każdej chwili stanąć do apelu, jest jedynem skutecznem roz­
wiązaniem zagadnienia muzyki i umuzykalnienia w zreformowanem gim ­
nazjum.

B. L e p la n k ow a .

L ek cja  śp iew u  w  k la s ie  II s z k o ły  p o w szech n ej.

Cel: P oznan ie  gam y m ajo row ej w znoszącej się. T em at pieśni: „ R o s n ą  sob ie  kwiatki .
(F. G inejko — K. H ław iczka Sp. szk. Cz. I. Nr. 99).

Lekcja zaczyna się śp iew aniem  kilku znanych p iosenek  i na  ostatn iej lekcji wy­
uczonej p iosenki: „R osną sob ie  kw iatki”.

Z apow iadam : „Będę śp iew ała  początek  tej p iosenki, a  wy uw ażajcie czy dźw ięki 
b rzm ią tak sam o — w yżej lub  niżej” . Śpiew am  słow a: „R osną sob ie  kwiatki bard zo  
pow oli, a  dzieci od drugiego  dźw ięku zauw ażają  „wyżej — w yżej — w yżej — w yżej—tak 
sam o” . O puszczam  dźw ięk osta tn i pow tarzający  się i śp iew am  tylko w znoszące  się  
dźw ięki poczem  zapytuję: „Czy każdy następny  dźw ięk b ard zo  był oddalony  od  po 
p rzedn iego”? Jeśli się dzieci w ahają  z odpow iedz ią  pozw alam  im pow tórzyć  te dźw ięki 
na  sylabach ro  — sn ą  so  — bie kwia. Dzieci o lepszym  słuchu  z a ra z  odpow iedzą , 
że  dźw ięk podnosi się tuż jeden  za  drugim.

N. „Pokażcie ręką, śp iew ając, jak  te  dźw ięki się w znoszą!” (Dzieci w skazują)
N. „Kiedy my chodzeniem  m ożem y pokazać, że  się co raz  w yżej w znosim y?”
U. „G dy w ychodzim y na jakąś górę, a lbo  po schodach” .
N. „N arysuję schody dla naszych  dźw ięków  w znoszących  się .

kw ia D zieci odgadu ją  że na p ierw szym  stopn iu  będzie
bie I  sy laba „ro” na II „sną” i t. d W pisu ję  w ięc na

każdy stop ień  odpow iedn ią  sylabę. T e raz  jedno  z dzieci
so

sną

-------------  K d ż U y  o i L J p i c i i  ~ j  T   i  -

w skazuje a w szystk ie  śp iew ają. N astępn ie polecam , aby za­
m iast słów  „rosną  sob ie” w ymawiały zaw sze  sylabę „la” . Dzieci 

ro I odśp iew ają. N. N azyw aliśm y teraz  każdy dźw ięk jednakow o, ale
p on iew aż każdy jes t inny, bo  co raz  wyżej brzm i, w ięc każdem u 

dam y inne imię. P ierw szy  nazw iem y „do” , d rug i „ re”, trzeci „mi czw arty
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„fa”, piąty „sol”. Mówiąc to wpisuję nowe nazwy w miejsce poprzednich sylab na
S°1 każdym stopniu — i polecam odśpiewać nowemi

fa | . nazwami — kilkakrotnie. N. „A teraz zaśpiewaj-
mi I cje ca^  zwrotkę piosenki, ale śpiewając uważajcie,

|-----------   czy jeszcze w innem miejscu w piosence nie posłyszycie
i—— ! podobnego wznoszenia się dźwięków do góry. Jeśli tak, to

. ° °  I m '. ^ 1? gdzie zauważycie, podnieście rękę do góry.
u ■ lir dzieci śpiewając nie utrafią, nauczyciel sam śpiewa, a dzieci 

i u , s u c .ha^  W tedy napewno wskażą na końcowe w znoszenie się dźwięków
przy sylabach la la la la i t. d. * 5

Najbliższe lekcje będą miały na celu poznanie całej gamy djatonicznej. 
r, k u ,gi my °P.adaiącej wykorzystać możemy (częściowo) pieśni „Niesiemy wian”, 
u o b rze  byłoby wypisać nazwy solmizacyjne poszczególnych stopni na oddzielnych wy­
cinkach kartonowych, lub też na dużym papierze i zawiesić w klasie. M ożna w ten 
sposob przypominać często melodję gamy, łącząc stopniowo nazwę, dźwięk z odpo­
wiednim symbolem fonogestyki T. s. f. •

Lekcja w klasie III szkoły powszechnej.

Cel: Liczenie miar taktowych przypadających na jeden dźwięk. Temat: „Zła zima”
Konopnicka — Noskowski.

(Uwaga: Dotychczas dzieci liczyły tylko dźwięki przypadające na jedną miarę taktową).

Po odśpiewaniu kilku znanych piosenek przystępujemy do nowej pieśni. Wy­
mawiam wyraźnie tekst pierwszej zwrotki. Dzieci powtarzają. Śpiewam pierwsza 
zw rotkę — dzieci słuchają. Śpiewam po raz drugi — dzieci szukają taktu. Znajdą na­
turalnie takt dwumiarowy. Następnie pozwalam im śpiewać mormorando z taktowaniem, 
w miarę pojm owania coraz lepszego melodji, dzieci śpiewają głośniej—ja ciszej. Zanim 
je same zostawię, muszę zwrócić ich uwagę na długość ostatniego dźwięku. W tym 
celu śpiewam sam a ostatni dźwięk a dzieci taktują i takty wyliczają. Wyliczyły, że 
ostatni dźwięk trwa przez dwa i pół taktu, na drugą połowę taktu trzeciego przypada 
pauza. Teraz juz pozwalam im samym całą zwrotkę zaśpiewać. Następnie wyuczam 
tekst następnych zwrotek i śpiewamy całość. Umawiamy się z dziećmi, w których 
miejscach będą brać oddechy i próbujemy. Gdy melodja i rytm są już poprawnie 
wykonywane, wtedy starać się będziemy o estetyczne wykonanie pieśni z uwzględnie­
niem dynamiki i w należytem tempie. Po utrwaleniu piosenki — śpiewamy do końca 
lekcji inne, znane dzieciom pieśni. 3

Uwaga: Liczenie miar taktowych przypadających na jeden dźwięk, będzie brane 
pod uwagę przy każdej nadarzającej się sposobności.

Lekcja w klasie IV szkoły powszechnej.
Cel: Poznanie sześciomiaru. Temat: „Ślizgawka”, Konopnicka — Noskowski.

Lekcję zaczynamy znanemi piosenkami. Do nowej pieśni „Ślizgawka” nie za­
bieram się jak zwykle wyuczeniem poprzednio tekstu, gdyż uważam, że tekst tej pieśni, 
właśnie w zespoleniu z m elodją odtw arza doskonale treść i niejako ruch ślizgających 
się. Nie chcąc przeto psuć uroku pieśni, śpiewam odrazu całość t. j. 3 zwrotki. Później 
celem wyuczenia melodji zatrzymuję się na pierwszej zwrotce, którą śpiewam w zwol- 
nionem tempie. Z początku dzieci przysłuchują się, za następnem powtórzeniem  śpie­
wają m orm orando, potem próbują cichutko ze słow am i— wciąż pierw szą zwrotkę. Gdy 

opanują melodję i śpiewają bez mojej pomocy, polecam znaleść takt, (rytm). 
W tym celu sama śpiewam lub gram, dzieci szukają rytmu. Znajdują, że piosenka jest 
^  ‘m r arze- P rzyjrouję to do wiadom ości—polecam jeszcze raz śpiewać i zaznaczam, 
że będę równocześnie na tablicy zapisywała po 3 miary. Dzieci śpiewają, ja  zaś piszę;

Rów-no rów-no jak po s to - le na ły- źew-kach w dal
1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2  3
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D zieci śp iew ają  je szcze  raz ten fragm ent, ja  zaś zaznaczam  pod  cyframi długość

1 2 3

XX X

1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2 3 1 2 3

xx X X X X X X X X X X
P rzy  rysow an iu  d ługości ostatn iego  azwięKu, w paua u le w o m  w 

dźw ięk ciągnie się p rzez  dw a takty. Pytam: Czy ten dźw ięk  jes t p rzerw any? (Nie). 
Czy m oże być oddzielony  w tern m iejscu p rzedziałką tak tow ą? (Nie). C oż zrobim y. 
(Zm ażem y tę p rzedziałkę). Po starciu  przedziałk i na ostatn im  dźw ięku, dzieci zauw a­
żają , że  z dw óch  tak tów  zrobiliśm y jeden . Na ile m usim y ten  tak t liczyc? (Na 6). Czy  
m ożna  jeden  takt liczyć na  sześć  a re sz tę  na trzy m iary? (Nie, w szystko  m usim y hczyc 
na  6). U czeń w ychodzi do tablicy i śc ie ra  n iepo trzebne  przedziałk i tak tow e. Dalej 
zauw ażają  dzieci, że trz eb a  zm ienić num erację. T e raz  w ięc w ygląda tak:

1 2  3 4 5 6 1 2 3 4 5 6 1 2 3 4 5 6 1 2 3 4 5 6

X X X X  x X  x X X X X X — ------------- -----------

jeden  uczeń  w skazuje  krzyżyki, w szyscy odśp iew ują . Zapytuję: G dybyśm y chcieli 
te raz  odśp iew ać  z tak tow aniem , czego m usim y się je szcze  nauczyc. (T aktow ać na 
6 m iar). P okazuję  im tak tow anie i ry su ję  na  tablicy:

Ł

D zieci zauw ażają , że kierunek podobny  jak  w tak tow aniu  czterom iarow em .
T eraz  śpiew am y całą zw ro tkę  z tak tow aniem . P on iew aż tekst dalszych zw ro tek  

je s t łatw y, śpiew am y zaraz  całość. N astępnie  um aw iam y się, w  których m iejscach b ę ­
dziem y b rać  oddechy i próbujem y, czy tak będzie  dobrze . O statecznym  celem będzie  
do p row adzen ie  p iosenki do w łaściw ego tem pa i lekkości w śpiew ie. (D zieci w tedy m e 
taktują, lecz patrzą  na rękę nauczyciela). Czy rytm  piosenki w takcie 6/8 d o b rze  zo sta ł 
odczuty  p rzekonam y się, jeśli polecim y dzieciom  w śród  znanych im pieśni w yszukać 
o podobnym  rytm ie. (W  mojej klasie p raw ie jed nocześn ie  zaw ołały:; „Nie m iała zimt? 
ro bo ty” N iew iadom skiego — pieśń śp iew ana  w kl. 111). W yszukaną p iosenkę śpiew ają.

N a zakończen ie  lekcji śpiew am y piosenki dow olne.

1 l i t e ra ln y  pięknei i książek dla młodzieży.
M arja Jasnorzew ska  (Pawlikow ska) Śpiąca Załoga. Poezje  J. M ortkow icz. W arszaw a 

„W idzę cię w  fu tro  w tuloną,
W ahającą się nad m ałą kałużą
Z chińskim  pieskiem  po d  pachą, z paraso lem  i z rożą...
1 jakżesz  ty zrob isz  krok w n ieskończoność?”

— T ak sp o rtre to w a ła  P aw likow ska w spó łczesną  w ykw intnisię w jednym  ze sw ych 
m aleńkich sław nych już dzisiaj w ierszyków . Taki też  m niej w ięcej jej w łasny w izerunek  
duchow y w ytw orzył się w um yśle czyteln ików  po ukazan iu  się pierw szych u tw orow  
poetki. N iebieskie M igdały, Różow a M agia, Dancing... — już sam e tytuły m ówiły 
o a tm osferze tych w ierszy , ślicznych, w ytw ornych, zakochanych w sob ie .
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Jednak już wtedy uderzało ich swoiste, oryginalne piękno, jakieś niespodziewane, 
czasem zdumiewające chwyty, ogrom na rozm aitość, pomimo zamknięcia się prawie 
wyłącznie w kole tematów erotycznych.

Następne trzy tomiki: Pocałunki, Paryż, Cisza Leśna — stały się dowodem, że 
Pawlikowska, ta rozkoszna wykwintnisia naszej poezji, potrafi uczynić krok w nie­
skończoność i musi być traktowana jako jedno z najwybitniejszych i najciekawszych 
zjawisk naszej współczesnej literatury.

Posiadając dar niezwykle oryginalnej i błyskotliwej metafory, uniknęła groźnego 
niebezpieczeństwa — gadatliwości, wybierając drogę największego oporu — wypowia­
dania się w jaknajmniejszej ilości słów. Jej czterowierszowe poemaciki mają treść 
tak skondensow aną, że mimowoli, kiedy się je czyta, przychodzi na myśl odległe 
i nieoczekiwane skojarzenie z... księdzem biskupem Wartnińkim, wytwornym wykwin- 
tnisiem w fjoletowej sutannie, który tak genjalnie umiał podchwytywać i uwieczniać 
życie w minjaturowych bajeczkach — arcydziełach zwięzłości.

Pawlikowska jest prawnuczką Krasickiego (chyba nawet biskupowi wolno mieć 
poetyckie potomstwo!) jeszcze dzięki swemu dowcipowi. Dowcip w poezji jest rzeczą 
rzadką, zw łaszcza u kobiet. U tej poetki zjawia się on często w swej postaci naj­
doskonalszej. Lotny, wykwintny, oparty na świetnej obserwacji, przybiera czasem formę 
subtelnej autoironji w wierszach o treści osobistej. Jest ich zresztą coraz mniej 
w ostatnich tomikach (Profil białej damy, Surowy jedwab). Odnosi się to zwłaszcza do 
św ieżo wydanej Śpiącej Załogi

Tom ten jest dowodem dobrego rozw oju jej wspaniałego talentu. Jakie bogactwo 
tematów w tej małej książeczce! Obok małych poem atów lirycznych o mistrzowsko 
wydobytym nastroju (Kukułka i Zakochani, Śpiąca Załoga), arcydzieła realistycznej, 
przenikliwej obserwacji życiowej (Zdobycz, Niemodny karawan, M ieszczański kredens), 
wreszcie — jej tylko właściwy ro d z a j— małe wiersze, będące jedną oryginalną i nie­
zwykle trafną metaforą (Cumulus, Dzwonnica, Mgła, Do śniegu).

Bodaj po raz pierwszy zjawiły się też u Pawlikowskiej utwory o zacięciu publi- 
cystycznem. Z nich wiersz dedykowany Boy’owi — artystycznie najsłabszy. Osobna 
wzmianka należy się wierszom: Para kanarków i Wiewiórka. „Tematy zwierzęce” są 
jedną z najtrudniejszych rzeczy w literaturze. Jakże często i w najnowszych utworach 
niedaleko odbiega się od naiwnej antropom orfizacji bajek starego Ezopa. Jeżeli w na­
szej prozie współczesnej możemy wymienić nazwiska Nałkowskiej, czy Wielopolskiej, 
to w poezji zwierzę bywa najczęściej tylko ornamentem czy przenośnią, a nie tematem.

W tej dziedzinie otw ierają się przed Pawlikowską w spaniałe możliwości. Ona 
nietylko kocha, szanuje i podziwia zwierzęta, ale także potrafi obcować z niemi na 
płaszczyźnie absolutnej rów ności, na co zwykle tak trudno zdobyć się „królowi stw o­
rzenia”. W iersz „Para kanarków ” jest arcydziełem pełnej zachwytu obserwacji.

W pierwszej części utworu „W iewiórka” kreśli poetka pełen niezrównanego 
humoru portrecik Florka-wiewiórki, „komika, filozofa i akrobaty”, nie waha się potem 
szarpnąć nerwami czytelnika brutalnym w swym realizmie opisem tragicznej śmierci 
zwierzątka, aby zakończyć refleksją, że człowiek od zwierząt mógłby się nauczyć 
rzeczy najtrudniejszej — sztuki cierpienia i umierania w milczeniu.

Jest to jeden z najgłębszych i najbardziej przejmujących wierszy poetki. h. r.

John Galsworthy. Dziewczyna czeka. W arszawa. Rój — 1933 r. str. 404.
Czytelnicy, interesujący się tw órczością Johna Galsworthy’ego, a jest ich coraz 

więcej, przeczytawszy piękną książkę p. t. „Kwiat pustyni”, mimowoli oczekiwali w na­
stępnej powieści pow rotu D esserta ze W schodu i zakończenia jego miłosnych przeżyć 
ze słodką i dzielną Dinny. To też nowy utw ór „Dziewczyna czeka” rozchwytywano 
w nadziei znalezienia końca owego romansu: może rehabilitacji honorowej D esserta — 
a m oże happy-e n d ’u. Wielkie było rozczarow anie czytelników niektórych, gdy się oka­
zało, że druga książka nie jest dalszym ciągiem, a przeciw nie—treścią sw ą wyprzedza 
pierwszą.

W ytłomaczenie tytułu tej powieści znajdujemy w nastawieniu głównej bohaterki, 
Dinny, do życia, stosunku, który możnaby istotnie nazwać wyczekującym. Życie wartko 
płynie obok niej, przynosi zagadnienia i konflikty rodzinnej, etycznej i społecznej na­
tury, niektóre z nich wciągają dziewczynę w swą orbitę i zm uszają do rozwinięcia 
gorączkowej, choć niezawsze miłej akcji, — a ona ze swem życiem osobistem  stoi 
jakby na marginesie zdarzeń i jeżeli bierze udział w wypadkach to raczej na rachunek 
i dla dobra innych.

Galsworthy jest zbyt głębokim pisarzem, by treść jego dzieł pokrywała się z hi- 
storją miłosną, choćby najciekawiej i najsubtelniej przeprow adzoną. Jak w innych jego
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u tw orach , tak  i tu  w ysuw a się n a  czo ło  prob lem  etyczny, n ap o zó r łatw y do rozw ik łan ia  
w obec  w łasnego  sum ienia, ale trudny  z punktu w idzenia  etyki spo łeczne j, w zględów  
natury  państw ow ej i polityki zagran icznej.

H ubert C herrel, m łody oficer, b ra t D inny udał się z am erykańskim  uczonym  Hal- 
lo rsenem  na ekspedycję naukow ą do Boliwji. Tam , p o zostaw iony  p rzez  kierow nika 
w ypraw y w  fatalnych w arunkach, chory  n a  febrę, z  jednym  tylko życzliw ym  służącym  
p o śró d  zgrai półdzik ich  m etysów , po p ad a  w  n ieszczęście . M etysi znęcają  się  w  sp o so b  
bestia lsk i nad  mułami, a  jeden  z nich czyni to  w  szczegó ln ie  zaw zięty sp o so b , w yraźn ie  
lekcew ążąc sob ie  chorego  H uberta. M łody Anglik, w ychow any, jak w iększość  jego  “ UJ" 
tu ralnych  ziom ków , w życzliw ym  sto sunku  do zw ierzą t i p rzekonaniu , że  pod łością  
jes t pastw ien ie  się  nad  bezb ronnem  i niem em  stw orzen iem , po  kilkokrotnych p róbach  
odzw yczajen ia  m etysa od  okrucieństw a w ym ierza m u ch łostę . M etys rzuca  się  na  n iego 
z nożem , lecz rani go tylko, gdyż H ubert w  o b ro n ie  życia zab ija  go z rew olw eru . 
Po  pow rocie  do Anglji zo sta je  oskarżony  przez  posła  boliw ijskiego p rzed  w ładzą  w oj­
skow ą i staw iony  p rzed  sądem . G rozi mu w ydanie rządow i Boliw ji i kara  śm ierci. 
R odzina  m łodzieńca, a w  szczegó lności D inny i wuj jej S ir L aw rance, p o ru sza ją  w szelkie 
sprężyny , by go ocaljć, a  m łoda żona H uberta w raz  z bratem  sw ym  A llanem  przygo- 
to w u ją  w Belgji ucieczkę sam olo tem . S praw a kończy  się pom yślnie dzięki usilnym  
sta ran iom  u dziesiątków  w ysokopostaw ionych  o só b , k tórych  charakterystykę zaliczyć 
m ożna do p ierw szo rzędnych  w yczynów  G alsw orthy’ego.

W ażną i pom ocną ro lę  odgryw a jeszcze  D inny w niezw ykle tragicznym  ko n ­
flikcie m ałżeńskim  kuzynki sw ej D iany i jej chorego  um ysłow o m ęża. Jej o sob iste  
przeżycia  og ran iczają  się  natom iast do przelo tnej sym patji dla H allortena oraz  nieco 
żyw szego  pociągu dla Allana. U czucie to  jednak  nie jest dość silne, by m ogła budo - 
w ać na niem  sw e szczęście . D latego nie decyduje się na  żadnego  z w ielbicieli i -czeka.

I my czekam y na  zakończenie , w iedząc z dzieł poprzedn ich , jak n iechętn ie ro z ­
sta je  się  a u to r  ze  sw ym i bohateram i i jak nie lubi sp raw  n ierozw iązanych .

G alerja  znakom itych typów , pełne  hum oru  i lakonizm u djalogi, św ietne pełne  
w yrozum iałej ironji refleksje na tem at w ym ogów , kom prom isów  i paradoksalnych  ży­
ciow ych sytuacyj s tan o w ią  w tej książce, za rów no  jak w poprzedn ich , w ielki u rok  
lektury, jaką  nas m ądry Anglik o b d arza . w . P.

B runo Schulz. Sklepy cynamonowe. W arszaw a 1934 r. T o w arzystw o  w ydaw ­
nicze Rój.

Bogaty indyw idualizm  au to ra  i bu jność  jego doznaw ań  p rze lew a się p rzez  tę 
książkę, nadając jej n iezm iern ie  w yrazis te  oblicze. Mamy tu do czynien ia  z  n iew ąt­
pliw ym  talentem , n ieokiełznanym  w sw ej roz lew nośc i plastycznych sensacyj a nie 
zdobyw ającym  się jeszcze  na um iar w yrzeczeń...

N iesłychana w rażliw ość  p isarza , w yczulenie w szystk ich  jego  zm ysłów  zdo lne  jes t 
dać czytelnikow i sugestyw ne, aż  do natręc tw a, choć pe łne  uroku obrazy  rzeczy  nap o zó r 
zw ykłych, lecz oglądanych od  tej „n iedostrzegalnej d la  oczu n iew tajem niczonych 
strony . Z p rzedz iw ną  ła tw ośc ią  p rześ lizgu je  się au to r ze św iata  konkre tnego  w dzie­
dzinę  zjaw y i umie z niem ałym  kunsztem  za trzeć  gran ice  m iędzy tem i św iatam i. Czyta 
się te  opow iadan ia  z  zajęciem , mim o b raku  w  nich akcji, m im o zbytniej, n iepoham o­
w anej roz lew nośc i w erbalnej, n ie czuje się  przesy tu , ch łonąc  ko lo ro w e bogactw o  tej 
czarodzie jsk ie j rup ieciarn i, w yzierającej z p o za  nudnej szarzyzny  i p o spo lito śc i życia 
m ałom iasteczkow ego. N ietylko św ia t rzeczy sto i w  tej książce na pogran iczu  realizm u 
i z łudy, ten sam  charak ter m ają i ludzie, zw łaszcza  postać  ojca.

W zn ios ło ść  i g ro teskow ośc , w ysoka in teligencja, sub te lność  i w dzięk  jakiś n ie­
sam ow ity  ko ja rzą  się w  niej ze  s ta rczą  bezsiłą  lub całkow icie fizycznem i popędam i — 
najsilniej w ystępuje  to w „T raktacie o m anekinach” , gdzie  za leżność  ojca od  try ska­
jącej tryw ialn ie m łodością  i zdrow iem  Adeli, u ras ta  do  rozm iarów  g ro teskow o  -  tra -

g 'CZn'\V  odm iennym , rom antycznym , przypom inającym  nieco A m adeusza H offm anna 
stylu, u trzym ane jest p iękne opow iadan ie  „Sklepy cynam onow e . G dyby chciec szukać 
Pew nvch pokrew ieństw  artystycznych  (n ie w pływ ów ) nasuw ałyby s ię  w związku z tą 
książką jeszcze  nazw iska  P o e ’go, de Villiers de L’Isle Adam a, a  także  w pew nym

s to p n iu E w e rsa . t m erack i _  n iezm je rn je ciekaw y i upraw niający  do niem ałych nadziei, 
m oże budzić  pew ien n iepokój, czy n iesłychana bu jność  p lastyczno  - w izjonerska me 
zagłuszy, jak w obrazku  „Pan” innych, sto jących na  kartach  tej książki, w artościow ych  
m ożliw ości tw órczych? !• *■

\
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M. H. Szpyrków na. Skłam ane szczęście. W ydaw nictw o „R ój”, 1933, str. 268.
l§ -le tn ia  H ania, sie ro ta , w ychow uje się  u ubogich krew nych w leśn iczów ce b ia ­

łow iesk ie j. M ając la t 15-cie, H ania zaręcza  się z Jankiem , tow arzyszem  la t dziecinnych. 
W  trzy  lata później H aneczkę zab ie ra  do sieb ie  boga ta  krew na. P o d czas pobytu  w Z a­
kopanem  H ania p o zna je  b a ro n a  w ęgiersk iego . W krótce w ychodzi za n iego zam ąż, 
nie w iedząc, że  b a ro n  jes t m ocno zadłużony, a ożenił się z nią tylko d latego, poniew aż 
p rzypuszczał, że ciotka zap isze  Hani sw ój m ajątek. W kilka la t później ciotka um iera, 
zap isaw szy  uprzedn io  cały m ajątek kuzynce L orze. W tedy zaw iedziony  baron  rzuca 
żonę  i n o w o n a ro d zo n ę  córeczkę. O puszczona Hania, po długich przygodach  i wielkich 
przeżyciach , w raca  do leśniczów ki. T ym czasem  Janek, p rzebyw ający w A m eryce, do ­
w iadu je  się  o n ieszczęściu  sw ej daw nej tow arzyszk i. P rzy jeżdża  z Ameryki jako b o ­
gaty dyrek tor jak iegoś p rzedsięb io rstw a . Kocha on H anię sta le  i chce jej dopom óc. 
N astępu je  ro zw ó d  z baronem  i w reszcie H ania w ychodzi zam ąż za Janka. M a już 
p raw dziw e, n ieskłam ane szczęście .

Jak w idać z w yżej streszczone j książki — tem at banalny , nudny i n ieżyciow y. 
F orm a pow ieści — dziennik p isany przez  H anię — nuży czytelnika, n iedając bezp o ­
średn io śc i w rażeń . Styl, zw łaszcza  na początku  pow ieści, w ysoce niedbały. Oto przy­
kłady: „M oże je szcze  złapiem y kaw ałek dancingu, te raz  je s t ich nagm innie d u żo ”, 
„A z „Nim” — nie w ym ieniam , ale m yślę o Nicei i tam tej nocy nad m orzem , — też 
p rzec ież  n aw e t zobaczyć się w ięcej nie m ogę”, „C óż jes t d la  N iego taka ja!”, „Lora 
s ię  w ciąż gniew a, że się zę  m ną żeni, n a  niego i na  m nie”. Poprzedn ie  pow ieści 
Szpyrków ny n. p. „G odzina b ije” stały na w yższym  poziom ie, m iały treść  w ięcej in te­
re su jącą  i naturaln iejszy  styl. W „Skłam anem  szczęśc iu” uw idoczn ia  się w yraźnie 
ogó lne  obniżen ie  do tychczasow ego  poziom u tw órczości Szpyrków ny.

Po  p rzeczytan iu  tej ostatn iej pow ieści, nasunęło  mi się pytanie, czem  k ieruje się 
„R ój” w ydając tak m ało w arto śc iow ą książkę? P iszę  um yślnie m ało w artościow ą, gdyż 
szczegó ln ie  dzisiaj przy  n iezbyt rozw in iętem  czytelnictw ie szerszych  w arstw  spo łeczeń ­
stw a, kw estja  w artości książki je s t b. w zględna. Książka, k tó ra  d la  elity literackiej jes t 
zupełn ie  bez w artości, — dla czyteln ika zaczynającego „uczyć się czytać’, m oże być 
in teresu jąca  i n aw et pożyteczna. Jest ona  elem entarzem , na  którym  czytelnik uczy się 
rozum ieć  książkę, jes t szczeblem  do zrozum ien ia  trudn ie jsze j i w artośc iow szej lektury. 
D latego też  i „Skłam ane szczęśc ie” m oże być odpow iedn ią  lek tu rą  dla szerokich  m as. 
N iem a w niej n iezd row ej sensacji i lepiej jes t, jeśli czytelnik zajm ie się k siążką  Szpyr­
ków ny lub Zarzyckiej (o s ta tn ia  jej pow ieść  p. t. „W ieczna m ło d o ść” ma pew ne w ar­
tości literackie), aniżeli czytaniem  np. „T ajnego  detek tyw a” . W idocznie „Rój” tę oko­
liczność m iał na w zględzie . K. A.

K azim ierz K onarski: Tajem nica zegara królewskiego. K siążnica A tlas. B ibljo- 
tek a  Isk ier t. 49. Lwów  — W arszaw a. S tr. 220.

K siążka K onarskiego p isana  je s t ze św iadom ością , że m a być p rzezn aczo n a  dla 
m łodzieży . Św iadczy o tem  fakt zam ieszczen ia  jej w B ibljotece Iskier. T o  nie uw aln ia  
jednak  książki od oceny literacko artystycznej, raczej n araża  ją na  ocenę tem  su ro w szą  — 
bo dla m łodzieży dop ie ro  to  dob re , co doskonałe .

A utor m iał w zasadz ie  w spaniały  pom ysł, chodziło  tylko o konsekw en tne  p rze ­
p ro w ad zen ie  go do końca i w ycyzelow anie w szczegó łach . Tym czasem  au to r dość 
w cześn ie  zapom ina o sw em  w łasnem  artystycznem  założen iu  i pięknym  w stępie.

O tóż ten  w stęp . Z daje  się  p rzy  jego  czytaniu  i narzuca  się p rzekonanie , że  jes t 
rodem  z O gniw O rzeszkow ej, z tą  jednak  różn icą, że u O rzeszkow ej mamy do czynienia 
z now elą  precyzyjnie w założeniach sw ych w ytrzym aną i harm onijn ie  w ykończoną. Książka 
K onarskiego, ro z ras ta jąc  się do ram  pow ieści, łam ie bard zo  w cześn ie  sw oją  konstrukcję .

W  założen iu  bohaterem  pow ieści ma być zegar królew ski, o fiarow any N ałęckiem u 
K azim ierzow i i jego  żon ie  Krystynie z Jasinow skich  w dniu ich ślubu. W e w stępie 
au to r każe tem u zegarow i odw inąć czas nam otany  na  jego  kółka i zapow iada, że p ó j­
dziem y śladam i w spom nień  sta rego  zegara, p rzyjaciela rodziny  (w iern iejszego  od  ludzi), 
w ydzw aniającego  im godziny  szczęścia  i klęski. Z ałożen ie  p rzep iękne, ow iane n ieraz 
serdecznym , szczerym  i jasnym  liryzm em . W idzim y w ięc narodziny  tego zegara  tv p ra­
cow ni m istrza G ugenm usa, w idzim y go  w sali balow ej, gdy się p o zna ją  Nałęcki i Kry­
s ia  Jasinow sJra, w idzim y go potem  w gab inecie  królew skim  i w  dom u Nałęckich, jak 
p rzechodzi z rąk  do rąk, by w reszcie w chw ili najc ięższej d la  w nuka p ierw szego  po ­
siadacza  w tym ro d z ie , k tóry  strac ił zd row ie  w r. 1863, p rzy jść  mu z pom ocą darem  
królew skim , um ieszczonym  w tajem niczej skrytce.
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D zieje zegaru , co je s t z re sz tą  zrozum iałe , są  tylko pozorem , chodzi o rzeczy  
w ażn ie jsze . Z egar w iele w idział i te raz  m a nam  to p rzypom nieć. P rzyglądam y się 
w ięc w ypadkom  od  roku  1792 p rzez  T argow icę , pow stan ie  K ościuszki, pow stan ie  listo - 
padow e, w  k tórem  pod  O stro łęką ginie K azim ierz N ałęcki, p rzez  K onarszczyznę (og lą- 
dam y postać Sz. K onarskiego w T urow ie  i na  p lacu  stracen ia  w W ilnie), p rzez  r. 1863, 
w  czasie k tórego um iera  K rystyna N ałęcka (s traciw szy  p rzed tem  m ajątek i całą ro d z in ę  
z w yjątkiem  w nuka K azim ierza, lekarza  w O patow ie) aż po dzień  niem al dzisiejszy .

W  m iarę k reślen ia  dziejów  rodziny  N ałęckich i N iesieckich (A dam  N iesiecki jes t 
zięciem  N ałęckiego) au to r w spom ina o tem , czego  zegar s tanow czo  nie m ógł naoczn ie  
n iejako oglądać. N ie w idział p rzecież  zegar ani w ypraw y K azim ierza do obozu  N aczel­
n ika , ani insurekcji na ulicach W arszaw y, ani przygody Szym ona K onarskiego w lesie, 
ani jego śm ierci, ani p rzeg lądu  arm ji H auke — B osaka p o d  O patow em . M oże podsłuchał 
opow iadan ia?  Ale w tedy form a opow iadan ia  m usiałaby być s tanow czo  inna. W  arty ­
stycznej. budow ie pow ieści jes t to w ażne p rzeoczen ie  i św iadczy o tem , że  au to r z lek ­
cew ażył sw ó j pom ysł, lekcew ażąc w idocznie sw oich  dom niem anych czytelników . A potem  
m a się p re ten sje  do m łodzieży, że nie m a w yrobionego  sm aku artystycznego  i w ła­
snego  zdania .

B raki te  nag rad za  jednak  au to r innem i w artościam i. M yśl, k tó rą  w kłada w  serca  
tłum u przy  s tracen iu  S zym ona K onarskiego: „N iedoczekanie w asze” , m ożnaby  uznać
za  dew izę naczelną  całej pow ieści. A utorow i chodzi o w ydobycie z naszych  p o ro zb io - 
row ych  dziejów  m om entów  tw órczych , p rężących w olę  do czynu, ukazujących hart, 
m ęstw o, w olę życia i zw ycięstw a, podkreślających  ideę czynnej walki zbro jnej i n ie­
ustęp liw ego  podążan ia  ku w łasnem u państw u, jako naczelnem u dobru  narodu . D latego 
św iad o m ie  i, pow iedzm y odrazu , um iejętnie um ie dobierać takie obrazy, k tó re  w czytel­
niku bu d zą  uczucie rad o śc i męskiej i poczucie w łasnej godnośc i i w artości, m om enty 
zaś  hańby, klęski i pon iżen ia  usuw a na  p lan dalszy , choć o nich tendencyjn ie  nie za ­
m ilcza, p rzesz ło śc i n ie  fa łszu je . Po w stępnym  balu  na pokojach królew skich, gdzie  
oglądam y jeszcze  N iepodległą, choć już zag rożoną , słyszym y tylko o rozb io rach  i Tar­
gowicy, w idzim y natom iast obóz  K ościuszki po R acław ickiej bitwie, patrzym y na  
insu rekcję  W arszaw y, w dalekiem  w spom nien iu  po trącam y o rok  1831, dłużej zatrzym u­
jem y się  przy  postac i S zym ona K onarsk iego , by w reszc ie  w  rew ji pod  O patow em  
zobaczyć w izję arm ji polskiej, s tw orzonej p rzez  rząd  T raugutta .

1 tutaj czujem y żal do au to ra , że jakoś zabrak ło  m u m iejsca na  jakiś obraz 
z 1. 1914 — 1918, choć o to  n ie  było tak trudno  przy  konstrukcji pow ieści takiej, jaką 
nadał jej au to r. Tej rew ji po d  O patow em  braku je  jako  dopełn ien ia  rozkazu  ẑ  pod  
O żarow a, czy też  bitw y w arszaw sk ie j. U w ażam  to za najw ażniejszy  b rak  tej książki, 
k tó rego  n ie  zape łn ia  liryczne  zakończenie , m ów iące o pow stan iu  now ego  p aństw a po l­
skiego, k tó rem u zegar królew ski w ydzw onił szczęśliw ą godzinę.

Czuć przytem  p o w ażn ą  różn icę  m iędzy poszczególnem i partjam i książki. N ajsta­
ran n ie j zo sta ła  w ykończona część początkow a. R ozdziały  początkow e zapow iadają  
ro b o tę  epicką, tym czasem  w dalszych częściach  pow ieść  s ta je  się  co raz  to  bardziej 
fragm entaryczna, a  są  naw et m iejsca, k tó re  bez dok ładnej, d rob iazgow ej znajom ości 
historii s ta ją  się m ało d la  czytelników  zrozum iałe . D o takich należy p rzygoda  ze sk ryp­
tem , k tóry  znajdu je  m łody L elew el, a  który  o k rężną  d rogą  p rzez  an tykw arja t w arszaw ski 
w raca do  rąk  w nuka, by odkryć tajem nicę zegara  królew skiego. W  pow ieści h istorycznej 
m om ent ten  m a stanow ić  elem en t aw an tu rn iczo -k rym ina lis tyczny , zo sta ł jednak  ze­
pchnięty  na  p lan  dalszy  i n ie  zo sta ł w yzyskany choćby dla b liższego  pokazan ia  nam  
postac i Lelew ela, k tó rego  w pow ieści oglądam y tylko jako  m ałe dziecko. Czy ten  
m om ent zo stan ie  zrozum iany  p rzez  10 — 15 letn ich  czyteln ików , dla których pow ieść  
jes t p rzeznaczona , to  pytanie.

W spom niałem  o tem  w szystkiem , bo do  pow ieści dla m łodzieży  należy, moim 
zdaniem , p rzykładać p o d o b n ą  m iarę artystyczną jak do każdej innej. Z bożna  in tencja 
nie daje ro zg rzeszen ia  z b łędów  artystycznych. W łaśnie to  n iedbalstw o  artystyczne 
spraw ia, że n asza  rodz im a tw órczość  na tem  polu  mimo pow ażnej m ożliw ości jeszcze 
ciągle m usi w skazyw ać na  S ienkiew icza „W  pustyn i i puszczy  jako na  sw ój punkt 
szczytow y.

Mimo to w szystko pow ieść  K onarskiego je s t książką bardzo  m iłą i p rzez  sw e 
oryginalne spojrzenie ' na  okres podleg łości budzącą  najbardziej po żąd an e  uczucie w łasnej 
narodow ej godności i poczucia  w artośc i państw a, ku k tórem u szły  całe poko len ia  p o l­
skie, niczem  n iezw alczone. L. K.
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Jim  Poker. Zdzich szuka  ojca. Powieść m orska dla m łodzieży. G ebethner i Wolff. 
W arszaw a.

D ziesięcioletni Zdzich ucieka ukryty pod  w agonem  z Rosji, do sta je  się  szczęśliw ie 
do  krew nych w G dyni i stam tąd  w yrusza na  b oha te rską  w ypraw ę, pełną niezw ykłych 
przygód , aby uw oln ić  ojca, uw ięzionego na w yspach Sołow ieckich . Po spełnieniu 
trudnego  zadan ia  i pow rocie  do kraju, uszczęśliw iony Z dzich zaczyna snuć projekty, 
jakby o sw o b o d zić  m atkę, k tó ra  zosta ła  na  południu  R osji. M a to  być tem atem  następnej 
książki p. t. „Zdzich szuka m atki”.

Książka Jim a P okera  (naw iasem  m ów iąc, au to ra  polskiego o bardzo  am erykań­
skim  pseudon im ie) je s t w łaściw ie bajką, ale bajką całkow icie unow ocześn ioną . D obrą  
w różką, spełn ia jącą  życzenia chłopca, jes t tu dob ro d u szn y  k ró l no rw esk i, a  zam iast 
rum aka skrzydlatego  zjaw ia się  hydrop lan . O statecznie dobre , kochające serduszko  
przezw ycięża  w szystk ie p rzeszkody , a  z łe m oce zosta ją  pokonane.

R zecz opow iedziana  je s t zajm ująco , p ro s to  i pogodn ie . Ładny i w ierny jest 
o p is  G dyni, o raz  pod róży  do O slo. W idać, że  au to r d o b rze  zna m orze  i o rjen tu je  się 
w sp raw ach  naszej żeglugi.

Ideałem  Zdzicha jes t „być m ężczyzną” w każdej ciężkiej okoliczności życia.
In teresu jąca i poży teczna  lek tu ra  dla chłopców  do la t p iętnastu .
Z ew nętrzna  s tro n a  książki sp raw ia  p raw dziw ą przy jem ność dzięki szczęśliw ie 

skom ponow anej okładce, o raz  bard zo  dobrym  dw ubarw nym  ilustracjom  doskonale  
zharm onizow anym  z tekstem .

R zecz g odna  po lecen ia  dla b ib ljo tek  szkolnych. h. r.

Z ane Grey. Prawo pustyn i. Z oryg. ang. p rze łoży ła  J. Sujkow ska. W ydanie 
M. A rcta. W arszaw a 1934 r., str. 268.

1 znow u  pojaw iła  się  pow ieść  z rodzaju  tych m iłych, lekkich książek, k tóre  
d o b rze  jest od czasu  do czasu  w ziąć do ręki dla rozryw ki i przy jem nego spędzen ia  
w olnej chwili.

Jest to  opow ieść  z b rzegów  C olo rado , p rzedstaw iająca  barw nie  i ciekaw ie pełne 
przygód  życie p ierw szych osadników  am erykańskich. K siążkę cechuje oryg inalność  
i szereg  zagadn ień  w yróżniających ją  od  innych tego rodza ju  pow ieści.

Jednym  z najciekaw szych zagadnień, w ybijających się na  tle aw anturn iczych  
przygód  jest konflikt religji z bezw zględnem  praw em  pustyni. O sadnicy  należą do 
sek ty  p ro testanckiej M orm onów , k tó ra  zab ran ia  prze lew u  krw i, pustyn ia  zaś w ym aga 
w alki ciągłej i bezw zględnej, to  też  tak skrajn ie  po jm ow ane „nie zab ija j” p rzesta je  być 
p rzes trzeg an e  p rzez  ogół. S tary p atrjarcha  rodu , A ugust N aab, szlachetny  i n ieugięty 
s tróż  religji w idzi pow olny  i nieunikniony upadek sw ej sekty, p rzeżyw a bez słow a 
skargi ru inę  sw ego m ienia, a  naw et po łączen ie  na js ta rszego  syna z ban d ą  k rzyw dzi­
cieli; zdaje  się, że nic nie zm usi starca  do walki z b ron ią  w ręku, a jednak  zw ycięża 
go p raw o  pustyni. U zw łok  m łodszego  syna przysięga w brew  przekonan iom  całego 
życia zem stę  zabójcom , a  up rzedzony  w jej w ykonaniu  p rzez  innych, w pada w chw i­
low y obłęd rodzący  się z rozpaczy , że na jśw ię tsze  przykazan ie złam ał nap różno . 
W iększy ta len t literacki w ydobyłby pew no  z tego  konfliktu g łębszy tragizm  i przyjąłby 
rozw iązan ie  dalekie od banalności, k tó rą  tchną ostatn ie  kartki książki — tego jednak 
od takiego ro d za ju  pow ieści w ym agać nie m ożna.

M niej w yraźną, ale sym patyczną postacią, będącą  niejako bohaterem  pow ieści 
je s t H are, n ieznany przybysz z m iasta, przygarn ięty  m iłosiern ie p rzez  N aaba. Jego 
dzielność, m iłość do ślicznej M escal, p rzy jaźń  ze w spaniałym  rum akiem  pustyni S reb rn o - 
grzyw ym  tw o rzą  ciekaw ą i pe łną  uroku akcję.

A o tacza to  w szystko cudow na, w spaniała  p rzyroda, czerw one  n iebotyczne góry, 
szerok ie  pastw iska  po rzn ię te  szczelinam i kan jonów , życiodajne lasy  so sn o w e  i zagad ­
kow a, ró żnobarw na , b ezk resn a  pustynia, k tó ra  dyktuje w szystk iem u i w szystkim  sw e 
niezm ienne p raw o . H. T.

J ó z e f D elm ont. P rzygody łowcy zw ierząt egzotycznych. Z oryginału niem ieckiego 
p. t. „20 la t łow ów  na grubego  zw ierza” p rze łoży ł W łodzim ierz  T opolińsk i. Z 4 tabli­
cami. B ibljoteka Iskier t. 47. K siążnica — Atlas. L w ów —W arszaw a, str. 229.

Józe f Delm ont. M ieszkańcy dżungli, kn iei i  stepu. Z oryginału n iem ieckiego p. t. 
„20 lat łow ów  na  grubego zw ierza” przełożył Wł. T opo liń sk i. Z 4 tablicam i. B ibljoteka 
Iskier t. 48. K siążnica — A tlas. L w ów —W arszaw a, str. 180.

O bydw ie te książki, jak  w skazuje  tytuł oryginału, stan o w ią  ca łość , co jednak  nie 
zo sta ło  uw idoczn ione  w  polskiem  w ydaniu. S tąd  p o zo rn e  usterki kom pozycyjne: „Przy-
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so d v  ło w cy  zw ierzą t e g zo ty czn y ch ” nie mają zakończen ia , a „M ieszkańcy dżungli, kniei f steo u ” — przed m ow y, która tu jest potrzebna ze  w zg lęd u  na charekter książki. Jest to  
bow iem  ro d z a f pam iętnika Józefa  D elm onta, w którym  daje on szereg  w razen , sp o ­
strzeżeń  opartych w yłączn ie  na w łasn ych  p rzeżyciach . N ie jest w ięc  to książka nau­
kow a w ’ daw nem  znaczen iu  tego  s ło w a , niem a tam ani jednej nazw y  łacińsk iej, niem a  
nndziału  zw ierząt na klasy bądź gatunki, są  natom iast ży w e  o p ow iad an ia  przygód  ło -  
w iecidch a X r a  i trudów  jeg o  p od róży , op isy  zw ierząt, o b serw ow an ych  w dżungli na

W0ln 0 Delmohn t" dow od zi' v T sw ej k s ią żce , że  za jęc ie  ło w c y  grubego zw ierza  stan ow i  
sn ort sz lach etn y  gdy m yśliw stw o  jest zw ykłem  m ordow aniem  b ezbronnych  zw ierząt. 
U ie m n v  sto su n ek  do m yśliw ych  w yp ływ a  z g łęb o k ieg o  ukochan a zw ierząt -  uczucia , 
k tó r e c z e r  w o  n a n i ci ą przew ija  s ię  przez w szy stk ie  karty książki. „Cała m oja m iło sc , 
m oia  d u s z r n a le ż y  do zw ierząt, b o  je znam  i w iem , o ile  p rzew y ższa ją  cz łow iek a  
(str 34 t 1). T en  serd eczn y , u czu ciow y  sto su n ek  do stw o rzeń  nadaje „Ł ow om

" ‘“ " K i " / .  z S r S k i .  oczam i czyteln ika *
barw ne obrazy i sceny  z  życia zw ierząt na tle bujnej pod zw rotn ik ow ej r o ś l in n o ś ć .  
A iakie b o g a c tw o  tem atów ! O bok o p isó w  g ru b osk órców  (h ipopotam a, n o so ro ż c a , s ło -  
n i a i ta p i r a Jm ^ m  y o d  y ń c a , n ied źw ied z ia  i orangutana. W „P rzygodach o w c y ” w ys^ę- 
nuie szereg  k o tó w , jak tygrys, pantera, tygrys drzew n y, gepard, a le  jest tez m ow a  
o m alcach o  żabach, term itach, kam eleon ach  i n ietoperzach . P o n ad to  autor w  całym  
s z e r e g u ^ r o z d z ia łó w .’ p o św ięco n y ch  m o w ie  zw ierząt, „ u czu ciow ej” stron ię  ich ż y c a ,  
nr7vw iazaniu i ża ło b ie  p oczuciu  sp ra w ied liw o śc i i ratow nictw ie  w  ch orob ie , przepro  
'  X a V c f c .  i e  t a z T w S r z e n ic  ma s w o i ,  zw ierzęcą  .d u s z ę ” , Wora, ta,m k, stan ow ią

d la  b1 ao ™ . nó p Z i S ” e m ;6 r w n ? t o n W r « l ,c , i n ,  w a d ,. A ntor częstokroO  o d b ie g ,  
o d  tematu snując nić w sp om n ień  lub chcąc uzasad n ić  jakieś tw ierd zen ie , i d o p ie r o p o  
4 _ 5  stronach  naw raca do p rzerw anego  wątku. Spraw ia to w rażen ie  pon iek ąd  cha-

° tyCZnMoi4n a Zm u nt e r e z a rz u c i? r * e Zd ^ e tezalm a l?  sz c z e g ó łó w  o zew n ętrznym  w y gląd zie  
oo isv w a n y ch  zw ierząt egzotyczn ych ; najbardziej charakterystycznym  pod  tym .w z Pię d ?™ 
w  rozd J ia ł o  rzadkich zw ierzętach , g d z ie  d o ść  s z c z e g ó ło w o  opisując trudn ość zła- 
j^ania lub n a w e t  zo b a czen ia  ż y w eg o  Skąpi, n ie  podaje  żadnych danych co  do tego

StW° rZT ab lice  też  n ie ż a w sz e  znajdują w yjaśn ien ie  w tekście.

P o m irn o ly ch 3 n ied ociągn ięć , „P rzygody ło w c y  zw ie  r.zkf  ^  S Z“ ̂  t" 1° h s z k o 1 ny c h" 
S7kańcv dżuneli kniei i step u ” b ędą  w a rtośc iow ym  nabytkiem  bib ljotek szk o in ycn , 
S c  m łodem u czy te ln ik o w i d u żo  w ia d o m o ści i u cząc go  p o zn a w czo  . z  m iłością  
u sto su n k o w y w a ć  s ię  do o ta cza ją ceg o  go  św iata  zw ierząt.

W ydanie K siążn icy — Atlas ładn e i bardzo  staranne. m. o . w .

Seweryn R om in. Cudow ne w akacje  J a n k a -S ze w c z y k a .  G ebethner i W olff. W arszaw a. 
S ? ew cv  i szew czy k i m ają od  daw ien daw na praw o o b y w atelstw a  w  baikach. Im 

w ł a ś n i e  Z d a r z a j ą  s ię  ^wykTe najbardziej fan tastyczne przygody. Ich dratwa potraf, 
w szv stk o  z e szy ć  sz y d ło  staje s ię  groźn ą  bronią, której s ię  boi n aw et w ieloryb  buty  
s a s le d m  i om  U o w e , a w  każdym  razie  n o sz o n e  bardzo  chętn ie przez koty. W fanta­
stycznej o p o w ie śc i R om ina op ró cz  szew czy k a  i bu tów  są  je szc z e  n ied źw ied zie , psy,

mySZy W śród  p r z e w a ż n ie  sy m p a ty czn y ch ^ w ierzą t znajduje s ię  ° ^ zyd|g ^ 7 ’
szek  Ł ukasz, który naw et w ła sn e  łzy  zb iera do m iseczk i, aby niem i o so lic  zupę.
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Dzieła ifżne —  l e n z j e  i oteny.
Kazimierz Kosiński; Józef Piłsudski. Pisma wybrane. Wydawnictwo kwartalnika 

„Zrąb” (str. 271 i VIII).
P. Kosiński wydatnie przysłużył się sprawie wychowania obyw atelsko-państw o­

wego przez dokonanie wyboru pism M arszałka do użytku szkolnego, a „Zrąb” przez 
ich wydanie.

Pisma te są podzielone na pięć działów; z nich pierwszy obejmuje prace Mar­
szałka z okresu przedwojennego, drugi — z czasów organizowania ruchu strzeleckiego 
i walk legjonowych, trzeci dotyczy wojny z 1920 r. i lat dalszych: 1923—1928, czwarty 
i piąty zawiera niektóre przemówienia okolicznościowe Marszałka.

Książkę powyższą powinien mieć nauczyciel w swem ręku i korzystać z niej 
przy każdej nadarzającej się okoliczności.

Znajdzie w niej cenne materjały zarów no humanista, jak i każdy inny pracownik 
szkolny. Zawarty w przedmowie do „Pism wybranych” artykuł p. Kosińskiego p. t. 
„Józef Piłsudski a wychowanie obywatelskie” ułatwia nauczycielowi w sposób synte­
tyczny i przystępny zrozum ienie zarówno znaczenia M arszałka dla Polski, jak również 
jego ideologji i roli wychowawczej.

Nauczyciele, pracujący w szkołach męskich, a zw łaszcza kierownicy pedagogiczni 
hufców przysposobienia wojskowego — znajdą w „Pismach wybranych” cenny ma- 
terjał, który da im m ożność omawiania zagadnień, dotyczących obrony państwa, oraz 
wytworzenia w młodzieży głębszego i bardziej ideowego ustosunkow ania się do armji 
narodow ej, jako podstawy tej obrony.

Ujmują te zagadnienia artykuły Marszałka: „O armji narodow ej”, „O wartości 
żołnierza legjonów ”, „Sprawa obrony państw a” i inne.

Gdy chodzi o wyjątki z dzieła M arszałka p. t. „Rok 1920”, żałow ać należy, że 
p. Kosiński, prócz „zakończenia” tej książki nie umieścił w „Pismach wybranych” 
jeszcze innych ustępów, niezwykle ciekawych i zasadniczych, jak naprzykład, opisu 
obrony W arszawy, udziału M arszałka w czynnem dowodzeniu na froncie i wynikach 
tej pracy, które mówią same za siebie i dają młodzieży m ożność bezpośredniego wy­
robienia sobie sądu o Marszałku, jako W odzu Naczelnym armji i mogą być dla niej 
źródłem  przeżyć — silnych, głęboko wzruszających i patrjotycznych.

Przydałyby się rów nież nauczycielowi przy omawianiu „Roku 1920” szkice stra­
tegiczne (chociażby Nr. 7 i Nr. 8), zawarte w tem dziele M arszałka (wydanie drugie).

Należy również wyrazić żal z powodu braku fotografij (jest tylko jedna) i ilustacyj 
w książce p. Kosińskiego, gdyż ich zamieszczenie przyczyniłoby się wydatnie do oży­
wienia książki i ułatwiłoby nauczycielowi jego pracę w tej dziedzinie.

W reszcie mam wrażenie, że w książce, przeznaczonej do bezpośredniego użytku 
szkolnego, którą czytać powinna młodzież, nie było potrzebne umieszczenie w arty­
kule p. Kosińskiego na str. 20 ustępu o popełnianiu genjalnych błędów przez wiel­
kich ludzi.

Ustęp ten, zdaniem mojem, może wywołać w umysłach młodzieży niejasności 
i jest z punktu widzenia pedagogicznego niecelowy. K. J.

Henryk Życzyński: Problemy wersyfikacji polskiej, cz. I. Rytm poetycki. Wyd. Tow a­
rzystwa Przyjaciół Nauk w Lublinie. Z funduszu im. dyr. Stanisława Żaczka, 8° str. 64.

W grudniu 1933 r. pojawiła się ciekawa książka znanego z szeregu prac literac­
kich autora, profesora Uniwersytetu Lubelskiego, dr. H. Życzyńskiego. Subtelny i su­
mienny badacz i esteta, mający za sobą już 17 prac naukowych, zajął się tym razem 
inną dziedziną, dość u nas zaniedbaną, bo zagadnieniami budowy wiersza polskiego. 
Polski historyk literatury dotkliwie bowiem odczuwa dziś brak nowoczesnej teorji 
budowy wiersza polskiego, gdyż ostatnia z tej dziedziny praca prof. dr. J. Łosia sięga 
jeszcze roku 1920 i ma zresztą charakter historji w iersza polskiego. Prof. Życzyński 
nie rości sobie pretensji do miana reform atora czy teoretyka, ale jako historyk litera- 
ratury, potrzebujący pomocy teoretyka, pragnie wywołać żywsze zainteresowanie teore- 
tycznemi zagadnieniami i przyczynić się „do wyprowadzenia naszej wersyfikącji ze 
stanu dotychczasowej anarchji”. Stąd charakter jego rozprawy, który możnaby nazwać 
dyskusyjnym.

Autor „Problemów*’ omawiając naszą literaturę wersyfikacyjną od Elsnera i Bądz- 
kiewicza począwszy aż do wspomnianej pracy Łosia, poddaje ją  objektywnej ocenie, 
porównyw ując ją  równocześnie z literaturą obcą. Zarzuca polskim autorom , że nie zdo-
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byli się  do tąd  naw et na  śc isłą  definicję w iersza polskiego i u stalen ie  zasadniczych 
i podstaw ow ych  form . N ajpow ażniejszy  z nich M. R ow iński (w ro zp r. M etryka polska, 
Encykl. Akad. Um. t. Ill, cz. II, K raków  1915) popełn ia  zasadn icze  b łędy. N ie w yszedł 
bow iem  z ro li klasyfikatora, a  stąd  daleko do estetycznego  ujęcia zagadnienia. W p rze­
ciw ieństw ie do n iego prof. Życzyński s tw ierdza  rów n ież , że  rytm ika po lska bardziej 
je s t zb liżona do niem ieckiej, niż do francuskiej, choćby z tego  w zględu , że  w języku 
francuskim  akcent p rzypada na osta tn ią  zg łoskę, co kłóci się z trochejem  i am fibra­
chem  polsk iego  w yrazu.

A utor ro zp raw y  słuszn ie  za leca  odm ienne sto sow an ie  m etody badan ia  rytmiki 
w iersza . W p rzeciw ieństw ie do daw nych sposobów  badania , stosujących raczej m etodę 
m echaniczną, polegającą na  ustalaniu pew nej ilości stóp  i w yszukiw aniu  w śró d  nich 
m iary, radz i w yjść od  odczuc ia  treśc i, co nie pozw ala  na kaw ałkow anie w iersza  i d o ­
p iero  w tej całości szukać odpow iedniego  rytm u. Rytm zależy bow iem  nietylko od 
m om entów  natu ry  czysto  subjek tyw nej, czy indyw idualnej, a  w ięc od  czynników  
w ew nętrznych , psychicznych poety, a le  także jes t fo rm ą kształtow ania, przym usem  
zew nętrznym , pobudzającym  jego fantazję. T o  odczucie treści u tw oru  poetyckiego, 
uw arunkow ane  czynnikam i w ew nętrznem i poety  i rytm iką zjaw isk  zew nętrznych  narzuca  
prze to  badaczow i m etodę badan ia  w iersza. Z b łędnego  stanow iska  m echanicznego 
kaw ałkow ania w ychodzili częstok roć  w ybitni krytycy, zapatrzen i w  śc is ło ść  filologicz­
nej m etody. B un t p rzeciw ko zm echanizow anem u poddaw an iu  się jednosta jnośc i rytm u 
podnieśli sam i poeci, np. K asprow icz, nie m ów iąc już o w spółczesnych . C opraw da 
i rom antycy p róbow ali rozsadz ić  te  krępujące w ięzy.

Jakkolw iek au to r w yraźn ie  podk reś la  ró żn icę  i częstą  od rębność  rytm u poetyc­
kiego od  m uzycznego, to jednak  śm iem  tw ierdzić  w przeciw ieństw ie do niego, że 
w cytow anym  prze/, au to ra  w ierszu: było to w czoraj nad  ranem, oba ro d za je  rytm u 
pokryw ają się z sobą , u jm ując pow yższy  w iersz  w rytm ie m uzycznym  w takcie ®/8.

B ardzo  w ażną sp raw ę p o ru sz a  au to r, p isząc  o konieczności u stalen ia  te rm ino - 
log ji w ersyfikacyjnej. C złon, s topa , m iara, fraza, g ru p a  rytm iczna i t. p. dom agają się 
konieczn ie  ustalen ia  znaczeń  dla uniknięcia n ieporozum ień . A kcenty g łów ne i poboczne, 
sp raw a używ ania średniów ki, czy jej oznaczania , problem , gdzie badan ia  sw oje  kończy 
w ersyfikator, a  gdzie sty lista, ro d za je  w ęzłów  rytm icznych i szereg  innych sp raw  — to 
zagadnien ia , k tó re  au to r p o ru sza  w sw ej rozp raw ie  p rzed  przejściem  do om ów ienia  
w iersza  trzy n asto - i jedenasto -zg ło skow ego ; kończy w reszcie  rozdziałem  o zm ianie 
w iersza . C iekaw y je s t ro zd z ia ł o w ierszu  jedenastozg łoskow ym , który n asu w a szczegó lne  
trudnośc i, gdyż łatw o z raz ić  się do n iego po zasto so w an iu  n iew łaściw ego podziału, 
jak np. d o  w iersza  N orw ida.

M aterja ł ilustru jący  poglądy  i opinje au to ra  jes t bogaty i ró żn o ro d n y . Książka n a ­
p isana  ze  znaw stw em  przedm io tu  i sub te lnem  w yczuciem  p iękna w iersza  i jego  części 
sk ładow ych jes t tern ciekaw sza, że nap isana  zosta ła  nie p rzez  gram atyka, lecz przez 
h is to ryka  i krytyka literatury. B rak takiej książki daw ał się  dotkliw ie odczuw ać w na­
szej literaturze tego  p rzedm io tu , tem bardzie j, że  zagadn ien ia  ujm uje w sp o só b  prak­
tyczny, życiow y, z pom inięciem  skom plikow anych i filozoficznych dociekań. Spraw ę 
w ersyfikacji polskiej o św ietlił au to r z odm iennego, niż do tąd , podejścia  do zagadnień . 
T o  też spodziew ać się  należy, że część  d ruga  tej rozpraw y  będzie  rów nie  ciekaw a, 
jak p ierw sza. D la po lon isty  jes t ona niezw ykle in teresu jącą  lekturą, k tó ra  oddać  m oże 
d uże  usługi, d latego w arto  ją  polecić w szystkim , k tó rzy  na te ren ie  sw ej pracy z temi 
zagadnieniam i się  kiedykolw iek zetknęli. Fr. G ucw a.

Feliks Araszkiewicz: R efleksy Literackie, studja, szkice, notatki. T ow arzystw o  P rzy­
jaciół N auk w Lublinie, B ibljo teka L ubelska, Nr. 2. Lublin 1934. Str. 202.

Refleksy literackie, jak  sam  au to r zaznacza , są  zb iorem  stud jów , artykułów  i re -  
cenzyj, pow stałych  na m arg inesie  p racy  spo łecznej i pedagogicznej. M argines ten  jednak  
je s t dosta teczn ie  żyw otny, skoro  n a  nim mogły się pom ieścić  i sp o re  książki, jak w y­
dane p rzed  laty studjum : Bolesław  Prus i jeg o  ideały życiowe, Lublin 1925, i Hieronim  
Łopaciński, 1928., i obecny dosyć  pokaźny zb ió r prac.

Już te  dw ie pow yżej w spom niane  książki w ytyczają niejako linję za in te resow ań  
au to ra . Refleksy literackie tej linji nie łam ią, ow szem  rozw ija ją  ją  w dalszym  ciągu. Na 
plan p ierw szy w św ieżo  og łoszonej książce w ysuw ają się s tud ja  nad  B olesław em  Prusem  
p rzep ro w ad zan e , a zapoczątkow ane ro zp raw ą  o jego ideałach życiow ych. S tudja te za j­
m ują po łow ę całości książki, d a lszą  część  za jm ują  w yraziście p odk reś lone  za in te reso ­
w ania reg jonalne , a dop iero  re sz tę  m ożnaby p rzesunąć  na  ten  m arg ines, a le  i w tedy 
będziem y mieli do czynienia z pracam i, k tó re  w ypłynęły z chęci i s tarań  o pog łęb ien ie
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życia kultu ralnego  w łasnego  m iasta. W  ten  sp o só b  dochodzim y do p rzekonania, że 
książka je s t w yrazem  system atycznej p racy  i ja sno  określonych  um iłow ań i za in te­
resow ań .

R ozszerzając  sw o je  za in te resow an ie  się  tw órczośc ią  P ru sa , a u to r ciągle do niego 
pow raca  i p rzynosi co raz  to  now e o nim w ieści i ośw ietlenia. Bez prac takich jak Ze 
spuścizny rękopiśm iennej Bolesław a Prusa, jak Rękopis Bolesława P rusa o kom pozycji, 
jak Z  lat szkolnyeh Bolesław a Prusa, jak jego p o d ró ż  zag ran iczna i jego listy żaden  
„P ru so lo g ” nie będzie  się m ógł obyć, że zaś  au to r zgrom adził je  razem  pod  jed n ą  okładką, 
będzie  mu tylko za to  w dzięczny. S tudja zaś takie jak Film  a Faraon, czy A ktualność  
ideologji Prusa  m uszą być w zięte  pod  uw agę przy  dalszych badaniach  czy to jego  stylu 
czy też  jego  myśli.

D rugą p o w ażn ą  g rupę p rac  tego  zb io ru  stanow ią  artykuły o charak terze reg jo - 
nalnym . P ośw ięca  je  au to r b ądź  to  p ropagandzie  idei regjonalizm u, bądź też  życiu 
reg jonu  lubelskiego w  p rzesz ło śc i i te raźn ie jszości. N apozó r m ogą s ię  one w ydaw ać 
mniej w ażne, a le jeżeli k toś zechce baczniej p rzy jrzeć  się życiu tej ziem i, k tó ra  ro zs iad ła  
się koło  g rodu  nad  B ystrzycą, to  w tedy n ie będzie  m ógł p rze jść  koło nich obojętn ie.

Tem i dw om a grupam i, jakby ram ą, o toczył au to r sw o je  za in te resow an ia  literacko- 
pedagogiczńe, czy to  rozczy tu jąc  się  w  książkach Ż erom skiego, czy to  nadsłuchując 
dobrej now iny poetów  Beskidu, czy też  k reśląc sylw etki poetki lubelskiej A rnsztajnow ej, 
czy też B androw skiego, by w tych za in teresow aniach  tro sk liw e  oko zw rócić  ku m łodzieży 
g im nazjalnej, k tórej chciałby w szczep ić  w łasne  zam iłow anie literatu ry  ojczystej, czy też 
tę  m ądrość, k tó ra  płynie z książek, tak  p rzez  au to ra  um iłow anego P rusa .

P o d  sam  koniec do łącza  au to r kilkanaście no tatek  recenzyjnych, k tóre w  całej 
pełni odsłan ia ją  nam  jego  żywy tem peram ent, jego  sp o só b  czytania książki całem  sercem  
i go rącego  jej p rzeżyw ania. Jeżeli te  szkice nie m ają p retensji do tego , by być oceną 
naukow ą, to  w każdym  razie  m ogą czytelnika nauczyć tego bezpośredn iego  s tosunku  
do czytanej książki i tego , jak  z jej pom ocą m ożna rozbudow yw ać w łasne  życie 
w ew nętrzne .

T ak  w ygląda książka, k tóra o tw iera  now y zb ió r w ydaw nictw  T ow arzystw a  P rzy­
jac ió ł Nauk. C zyta się ją  z praw dziw em  zain teresow aniem , a stud ja  o P rusie  p rzy n o szą  
tak w iele now ego i ciekaw ego m aterjału , że  dokładne ich om ów ienie w ym agałoby o so b ­
nego studjum . B. K.

Teodor Turek: J a k  uczyć się gram atyki staropolskiej? W skazów ki praktyczne 
z 10 -c iom a tablicam i, p rzedstaw iającem i rozw ój form  deklinacyjnych i konjugacyjnych. 
W ydano  zasiłkiem  D yrekcji W yższego  G im nazjum  B iskupa P odlask iego  w  Siedlcach. 
Siedlce 1933. S tr. 17.

P rzy  czytaniu książeczki p. T urka  narzuca  się p rzedew szystk iem  pytanie, d la  kogo 
ona jes t p rzeznaczona?  Po w stępnych uw agach dow iadujem y się, że dla uczniów  szkół 
średn ich . Isto tn ie  a u to r zaczyna od lektury  szkolnej B ogurodzicy  w w ydaniu Ł osia 
i przy  tej sp o so b n o śc i p ró b u je  w prow adzić  uczniów  w znajom ość staropo lsk ie j grafiki. 
Do pom ocy w ciąga jeszcze  N itscha: O języku polskim  i G aertnera: Mikołaj Rej z N a­
głow ic, życiorys w łasny (naw iasem  m ów iąc, kw estjonow any  p rzez  naukę, czy nim jest).

P o  tych uw agach  p rzechodzi do g łosow ni, zastanaw iając  się n ad  przyczynam i 
zm ian fonetycznych, przyczem  pow ołuje  się na pow agi naukow e R ozw adow skiego 
i B odou in ’a  de C ourtenay. C hodziłoby w ięc najp ierw  o rozstrzygnięcie  pytania, czy na 
tym poziom ie i przy  tym m ateriale, jakim szko ła  m oże ro zp o rząd zać , podaw anie  p raw  
fonetycznych, z re sz tą  bard zo  problem atycznych, k tórych nie m ożna spraw dzić  d rogą 
obserw acji, a  n iem ożliw ością  jes t p rzecież  p row adzen ie  czegoś w rodza ju  sem inarjum  
języ k o w o -h is to ry czn eg o , je s t rzeczą  nietylko w skazaną, a le  w ogóle celow ą, pożyteczną 
i m ożliw ą.

W  dalszym  ciągu au to r p rzechodzi w ym iany fonetyczne i nie m oże znaleźć na 
om ów ienie tej spraw y innego  sp o so b u , tylko posługu jąc  się  w ym ogam i uniw ersyteckiem i, 
w prow adza  om aw ianie jerów , odw ołu jąc  się do języków  uczniom  zupełnie nieznanych, 
jak  starocerk iew nego  czy czeskiego. Po fonetyce s ta ra  się usystem atyzow ać odm iennię 
i, p rzypuszczając, że  m łodzież o p anow ała  do b rze  sk ładn ię  łacińską, s ta ra  się z jej p o ­
m ocą w yjaśnić sk ładn ię  s taropo lską .

K siążeczka p. T u rka  m ogłaby być bard zo  pożyteczna, gdyby um iał w yzw olić się 
z p o d  au tory tetu  gram atyk o zakro ju  uniw ersyteckim  i w nikając w m ożliw ości nauczan ia  
w  szko le  średn ie j, dał op is tylko języka staropo lsk iego , b ez  chęci w yjaśniania, d laczego 
tak się sta ło , do takiego bow iem  w yjaśniania  m łodzież nie ma i nie m oże mieć należy-
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tego przygotowania . Ilość godzin  szkolnych i program całości języka polskiego nie 
daje tyle czasu, by ucząc tych spraw , m o żna  się było posunąć  poza  pow tarzan ie  za 
panią matką reguł podanych p rzez  nauczyciela  czy książeczkę p. Turka, w takich zas 
w arunkach  właściwy cel nauczania  jest zupełnie chybiony.

Wiele żmudnej pracy włożył au to r  w opracow anie  tablic, a mimo to brak  w śród  
nich tablicy dla zdań. Nic dziwnego. T a  część gramatyki jest dotąd  piętą Achillesową 
nietylko w naszej szkole średniej ale rów nież  w uniwersytetach i zdaje się, ze jeszcze 
do ść  długo będziemy czekali na  kontynuację pracy, rozpoczęte j p rzez s. p. prot. Łosia.

O kim autor myślał, p isząc sw ą  książeczkę, trudno  zgadnąć, o sobie  czy o ucz­
niach Tytuł świadczyłby, że  o sobie (m oże to tylko mimowolny lapsus) tresc, że  chce 
ją dać uczniom, wzgl. nauczycielowi, by uczył uczniów. Kiedy? W  gimnazjum now ego 
typu n iem a na  to miejsca w programie, w liceum, n iew iadom o jeszcze, czy będzie . 
Może. Student uniwersytetu, pilny i solidny, da sobie  bez  niej radę, s z ,o ly
średniej zgubi się, nauczyciel m oże  z niej skorzystać, ale czy będzie  miał czas na taką 
systematyczną naukę gramatyki staropolskiej i czy to jes t  po trzebne. A więc i z 
zostaje  jedno: jak uczyć się np. do egzaminu magisterskiego? Tylko, ^czy wtedy 
wystarczy?

PRZEGLĄD POLSKIEJ PRASY PEDAGOGICZNEJ.

1. W spółczesne metody wychowania.
2. Z zagadnień zawodowego kształcenia kobiet.

„Stronę wychowawczą m etody W innetki"  —  om awia St. Stachurski. Zrąb. R. IV , t. 16
Przypom inając  rozm aite  typy nauczycieli, w /g  Ferr iere’a  — nauczyciela, działają­

cego przez autorytet i nauczyciela, działającego p rzez  intuicję, w/g p a v e r  a — typy: 
książkowy, zagadnieniowy, dostosow ujący  się do ucznia czynnego i — do ucznia 
au tonom icznego—autor  stwierdza, że  jest więcej nauczycieli, obdarzonych  zdolnością
uczenia  niż  wychowania.

P ew n e  wyjście z tej trudnej sytuacji przynosi „metoda Winnetki .
Założenia  w ychow aw cze tego systemu zapew nia ją  dziecku rozwój' indywidual­

ności na  tle poczucia  w spólno ty  społecznej.  M etoda i program  są  pom yślane  w duchu 
zjednoczenia  celów  nauczania  i w ychowania  t. z. do nauczania  p rzen ies iono  zasa  y 
sam ow ychow ania  na  tle grupy. Charakterystycznemi cechami „metody Winnetki to 
zasady różn iczkow ania  i kontro low ania  w iadomości ucznia. W  tym wypadku, każdy 
nauczyciel, naw et nie  posiadający specjalnych zdolności wychowaw czych m oże  d o s to ­
sow yw ać  w odpow iednim  zakresie materjał dydaktyczny do teks tów , śledzić postępy 
ucznia , wyznaczać mu odpow iedni czas do wypowiedzenia  się. Chodzi tylko o to, by 
nauczyciel nie czuł się zwierzchnikiem grupy, lecz wyróżniał się jednak zasobem  d o ­
świadczenia ,  by w tym wyścigu pracy, opartym na  w spółzaw odnic tw ie  i sprawiedli­
w ości przes trzegał skrupulatności w no tow aniu  postępów  ucznia, a w ten spo so b  
w draża ł  ich do szlachetnej rywalizacji i p rzeświadczenia ,  że  pow odzenie  w życiu za­
leży od  ilości zdobytych wiadomości a przedew szystk iem  od umiejętnego s to so w a-

Óbok całego szeregu s tron  dodatnich zawiera  system Winnetki sporo  ujemnych, 
wynikających z innych celów i założeń a  zw łaszcza innego od  europejskiego ideału 
cz łow ieka — ideału obywatela  Amerykanina.

G dy młodzież niemiecka s tawia sobie za cel rewizję  traktatów m iędzynarodow ych 
i rozsze rzan ie  granic -  opanow anie  całego świata, w łoska  -  i d e a ł y / s w e g o ^ u c e ,  
polska — ro z bu do w ę  państwa, w skrzeszonego  przez Marszałka, to „system Winnetki 
nie  daje młodzieży żadnego  silnego ideału. Nie uw zględnia  też podłoża  fi lozoficznego 
ani religijnego w jej wychowaniu.

R ow id „A naliza  współczesnych m etod nauczania"  —  „Metoda nauczania kolektyw ­
nego”. Ruch Pedagogiczny. R. XXI II .  Nr.  4.

G dy dla m etod  indywidualizujących punktem wyjścia była o so b o w o ść  dziecka, 
to metody nauczania  kolektywnego przyjmują grupę spo łeczną  jako p o d s taw ę  działal-
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ności w ychowaw czej i dydaktycznej.  Celowi temu musi jednostka  po dporządkow ać  swe 
zdolności,  zainteresowania, inicjatywę i pomysłow ość.
k om p leksów ” * ^  nauczania kolektywnego zaliczamy „metodę p ro jek tów ” i „metodę

P ow sta ła  pod  wpływem pedagogiki Devey’a „m etoda p ro jek tów ” opiera  prace 
w szkole na realizowaniu zamierzeń, p lanów  i przedsięwzięć, wynikłych z różnych 
sytuacy] życiowych w danem  środow isku .  Chodzi tu o roz u m o w e  poznanie  tych svtu- 
acyj na  tle naturalnego podłoża , a nie  zapamiętanie wiadomości z danego  zakresu. 
D opiero  wysunięte p rzez nauczyciela czy uczniów  zagadnienie  staje się punktem 
wyjścia do formułow ania  zasad.

Ze względu na treść  to z różn ić  m ożna  projekty natury fizycznej i umysłowej ze  
względu na sp o só b  realizacji — podzielić na: indywidualne i spo łeczne t. z. wykony­
w ane  p rzez  całą grupę. Killpatrick dzieli je jeszcze  na produkcyjne, dotyczące procesu  
w ytw órczego i konsum cyjne, zużytkowujące d obra  materjalne i duchow e W  miarę 
dojrzewania  uczniów projekty stają się coraz więcej skomplikowane.

W ymienione zalety „metody p ro jek tów ” wypłynęły z słusznej z resz tą  zasady 
Devey a, że szkoła  winna nietylko przygotowyw ać do życia, ale być sam em życiem, 
u tyh ta ryznuf us ® Sl^ *a m etoda zbyt jednos tronne j praktyczności i nadm iernego

Z ducha zasad  Devey’a  i Kerschenste inera  wyrosły  rów nież  sowieckie metodv 
w ychowania  t. z. „metoda kom pleksów ”. y
n r ■ System edukacji sowieckiej opiera  się na  materjalistycznych koncepcjach Marksa. 
W ujęciu pedagogiki sowieckiej w ychowanie  jest funkcją s'połeczną, organicznie zwią­
zan ą  z p racą użyteczną, z p rocesem  produkcji i konsumcji. Stąd też szkoła na w szyst­
kich stopniach ma charakter politechniczny. Celem przeprow adzen ia  gruntownieiszei 
politechnizacji zespo lono  szkoły wszystkich stopni z instytucjami i warsztatami wy­
twórczości. P oza  tern jest szkoła  głów nym ogniskiem propagandy  komunistycznej. 
N auka grupuje  się koło konkretnego projektu, realizow anego  na terenie fabryki lub 
tez fermy. P rogram  obejmuje trzy g łów ne działy, ujęte ze stanowiska  ideologii kom u­
nistycznej -  „p rzy ro do znaw stw o ”, „pracę” i „ spo łeczeństw o”. Program, tak wąsko 
zakreś lony obniżył wyraźnie  poziom naukow y i wogóle rozw ój umysłowy młodzieży 
sowieckiej,  co w ostatnich czasach wywołało krytykę tego systemu i oparcie  nowvch 
poczynan na  nieco szerszej interpretacji poglądów  Marksa, w/g których wychowanie 
obejmuje 3-y czynności:

1) kształcenie duchow e
2) kształcenie politechniczne
3) edukację fizyczną.

a s . J®st  b ° wie,m. rzeczą  wielce wątpliwą, czy oparcie  w ychow ania  na  skrajnej zasa­
dzie kolektywności da jakie wyniki; rozum ne metody nauczania zmierzają do uspołecz­
nienia dziecka przez s tw orzen ie  takich w arunków , któreby umożliwiły rozw ój duchowy 
i fizyczny ze s tanow iska  dobra  dziecka.

, ,W ychowanie i  szkolnictw o w Niemczech hitlerowskich". Wykład dr S t Tvnca  
Streścił na łamach „Przyjaciela S zk o ły ”. R. X III . N r. 3. St. Frycz. '

W ychow anie  i szkolnictwo w Niemczech hit lerowskich znajduje się dopiero  
w stad jum  organizacji . Zasadnicze podstawy, z których ono  w yrosło  stanowią- ideał 
pań s tw a  na rod ow ego  w zo row an eg o  na Rzeczpospolitej Platona, ideał narodu, maiacego 
być wyobrazicielem idealnej rasy nordycznej, ideał w odzo w stw a  i osobistości w odza  
ideał elity państwa. ’

Z tych podstaw  wypływają postulaty w ychowaw cze, które zmierzają do wytw o­
rzenia  całkiem innego typu człowieka, niż ten, jaki do n iedaw na uchodził za  ideał

le n  now y człowiek winien posiadać siłę cielesną i moralną, musi być zdolny 
do boha te rs tw a  i entuzjazm u dla państwa, mieć w sobie  s tano w czość  i napastn iczość  
poczucie odpowiedzia lności i dumy rasow o-n a ro do w ej .

Do osiągnięcia tych celów  p row adzą  inne kierunki pedagogiczno-dydaktyczne a  to-
a) autorytetyzm ’
b) p od po rządkow anie  i posłuszeństwo
c) rozbudzan ie  i potęgow anie uczuć
d) idealizm.

Z tych nowych kierunków wynikną odpow iedn ie  metody — sposoby  i p rzed ­
mioty nauczania. J F

Naczelne miejsce w w ychowaniu  zajmą ćwiczenia fizyczne i przysposobien ie  do 
obrony  kraju, w śród  humanistycznych zaś p rzedm io tów  -  historja, w nauczaniu której
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te raźnie jszość  stanie się punktem wyjścia do tego rodzaju  ujęcia całości,  iżby umacniało 
wiarę w posłannic tw o rasy nordycznej, a zw łaszcza  Niemców.

W wytwarzaniu elity p rzez selekcję struktur w odzow skich  opiera  się szkolnictwo
niemieckie na związkach młodzieży.

Szkoła jest uw ażana  za  funkcję państwa, skąd wyklucza się wszelkie inne wpływy 
np. domu, rodziców, pozostaw ia jąc  zwierzchnictwo wyłącznie pedagogom.

Anielą Komornicka „Z zagadnień zawodowego kształcenia kobiet. Zrąb. R.1V. t. 16.
Pełnym człowiekiem, odpow iadającym  najwyższym wymaganiom dzisiejszym na­

zyw a au torka  człowieka czynu bez względu na to, czy będzie  nim naukowiec, artysta, 
czy rękodzielnik. N awet bow iem czynność  m echaniczna m o że  być b. w artościow ą, jeśli 
wniesie się w nią pierwiastek indywidualnej twórczości.

Stąd też  postu lat wykrycia i w yzwolenia  z człowieka wszelkich drzemiących 
w  nim możliwości jest naczelnem hasłem naszych czasów  demokratycznych.

Dotychczasow y stan  rzeczy, w którym zw racano  szczególn ie jszą  uw agę na  ze­
spó ł  uprzywilejowanych czynności i kształcono jakby elitę „nieśmiertelnych” wybitnie 
przeczył tym tendencjom. O w ą ogólność w ychowania arystokratycznego musimy za ­
stąpić utylitaryzmem i specjalizacją w ychowania  demokratycznego. Szczególnie u nas 
w Polsce, gdzie p rzez  szeregi lat niewoli nie  potrzebow aliśm y się w niczem specjali­
zow ać, musimy przygotować całe zastępy sił wykwalifikowanych, by obsadzić  niemi 
wszystkie dziedziny życia. Z aw ó d  winien urabiać s trukturę  d uchow ą  jednostki. Dla­
tego razi nas  wystęoujący w życiu kobiet związek między brakiem zaw odu  a  bezczyn­
nością. Razi nas  ten fakt, że opinja publiczna widzi zatratę kobiecości u tych nie­
wiast, które p rzez  wiedzę, zaw ód  i sam odzie lną  pracę indyw idualną zdobyw ają  pełnię 
człowieczeństwa. Lecz s topn iow o obserw ujem y zmianę na lepsze. Z niesiono już sn o ­
bis tyczne p rzedw ojenne  pensjonaty dla panien, tw orząc  jednolite szkolnictwo dla całej 
młodzieży. Zrozumienie psychiki kobiety pozw oli  na pełniejsze jeszcze określenie  ich
możliwości. . .

Autorka książki p. t. „Psychika m łodzieży żeńskiej ’ E. C roner  dow odzi,  że cał­
kowity cykl rozw o ju  kobiet jes t dłuższy, niż  to z ao b se rw ow an o  u mężczyzn, gdyż 
obejmuje po za  ogólnie  przyjętemi okresami fazą w tórnego  jakby pokwitania, która 
p rzypada  w wieku od 20—23 lat.

Ten okres  rozkwitu  ciała i najczęściej macierzyństwa, w trącony w okres  d u ­
chowej dojrzałości, w yznacza  jakby podw ó jne  cele kobietom: 1) rodzicielski i 2) cz ło ­
wieka, kształtującego życie.

Tylko niewiasty o silnych i szerszych zain teresowaniach umieją pogodzić  te cele 
i wyjść zwycięsko z tego okresu  w tó rnego  dojrzewania .

Najczęściej zaś  z tej uczuciowo-zm ysłowej jawy w ychodzą kobiety n iezrozum iane  
i zapo znane  ofiary losu, które m uszą  zużyć sp o ro  hartu  i siły charakteru, by odzyskać 
w olę czynu. Jeśli chcemy określić przyczynę tego stanu rzeczy, znajdziemy ją w po- 
w szechnem  przekonaniu, że zadaniem  życia kobiety jest w łaśnie  ów, okres biologiczny, 
sp row adza jący  cel kobiety do zamążpójścia  i za łożenia  rodziny. Brak tego celu w zm aga 
bierność  u wielu kobiet, a pozbaw iając  je zaw o du  prow adzi do m arnow ania  zdolności 
i dyspozycyj, k tóre  w odpow iednich  w arunkach mogłyby się rozwinąć. A zatem brak 
odpow iedniego  uzaw odowienia ,  zdobytego w odpow iednim czasie jest najważniejszym 
po w o dem  w stecznego  rozw oju  szerokich rzesz  niewieścich.

Fakt, że  kobiety uw ażają  jakoby zaw ó d  za coś przejściowego, należy przypisać 
złemu nastawieniu  w zględem pracy wogóle , o raz  nieumiejętnemu w yborowi zaw odu.

Na nauczycielki na jróżnorodnie jszych  zaw o dó w  p rzypada  obow iązek  b udzen ia  
trwałych zamiłowań, przekonania ,  że  zadania  biologiczne nie w yczerpują  obow iązków
kobiety jako człow ieka kulturalnego, uspołecznionego, człow ieka - obywatela. Trzeba
ugrun tow ać  przekonanie , że praca  zaw o d o w a  nie jes t sm utną  koniecznością, ale kwiatem 
życia silnych i wolnych jednostek , o tw artą  b ram ą na rozległy św iat pracy, w którym 
zależnie od  wysiłku i zamiłowań zajmuje się odpow iednie  s tanowisko i osiąga z a d o ­
w olen ie  osobiste  z rezulta tów pracy, jednocześn ie  p rzynosząc  nimi korzyść społeczną.

Zaw ód  winien być punktem wyjścia do najszerzej pojętej pracy w ychowaw czej 
w  szkole  zaw odow ej,  jako bow iem  konkretny cel nadaje  całemu życiu szkolnem u 
impuls ce low ego dążenia. D obra  zresz tą  szkoła  zaw o d o w a  nie jest w stanie ograniczyć 
się tylko do nauczania; podśw iadom ie  naw et urabia charakter i kształci wolę. P raca  
oddzia ływa w ychow aw czo  przez wszystkie sw e  cechy: celow ość, p lanow ość , dokład­
ność, term inow ość . Umiejętność wyzyskania tych możliwości w ychowaw czych zależy od  
umiłow ania zaw odu , czego niestety brak Polakom.

333



Znajduje to wyraz w uczuciowym stosunku społeczeństwa do szkolnictwa za­
wodowego żeńskiego, które dotąd jeszcze jest uważane za straszaka, jakim się na­
pędza do pracy leniwych, czy—za zło konieczne, gdy inne możliwości zawiodą; wyraża 
się również w niechęci nauczycielek zawodowych do praktyki.

Do związania szkoły z życiem konieczny jest stały kontakt i współdziałanie 
nauczycielek - zawodowczyń z nauczycielstwem innych przedmiotów. Zagadnienia 
korelacyjne, opracowane na lekcjach muszą stwierdzić, i unaocznić łączność praktyki 
z teorją. O wartości szkolnictwa zawodowego stanowi postawienie wychowanków 
w warunkach jak najbardziej zbliżonych do życia e. m.

PRZEGLĄD CZASOPISM.

Ruch Prawniczy, ekonomiczny i socjologiczny. Na treść I-go zeszytu z 1934 r. 
składają się artykuły: Prof. St. E. Rappaport: „Tendencje rozw ojow e prawa karnego 
m iędzynarodowego”, prof. A. Peretiatkowicz „Reforma studjów prawniczych”, prof. 
A. Heydel: „Mierzenie elastyczności popytu”, C. Łagiewski: „Polskie przedsiębiorstwa 
państw ow e”, prof. Waściszewski: „Charakterystyka społeczno-dem ograficzna ludzi pracy 
dotkniętych gruźlicą”.

Ukazał się zeszyt II tomu II go zarysu encyklopedycznego Świat i Życie.
Zeszyt ten obejmuje artykuły na literę E. Można śmiało powiedzieć iż zeszyt 

ten jest pod znakiem elektryczności. Artykuły prof. dr. Szczeniowskiego i prof. dr. 
W ertensteina otwierają czytelnikowi szerokie horyzonty naukowe, zapoznając go z temi 
w łaśnie zagadnieniami, które w dzisiejszej fizyce są najbardziej aktualne. Poza tym 
działem zawiera, jak zwykle, urozmaiconą i w szechstronną treść.

Droga num er I-szy zawiera artykuły: A. Skwarczyński: „Doświadczenia społeczne 
a  Konstytycja”, J. Wojtyna: „Uwłaszczenie pracownika a bezrobocie”, Wł. P obóg- 
Malinowski: „Józef Piłsudski w tym czasow ej Radzie Stanu”, J. Liebert — wiersze 
J. Przyboś — z Tatr. J. Czapski — Józef Pankiewicz.

Międzynarodowa wystawa gra fiki w W arszawie i w Krakowie jest tematem inte­
resujących rozważań dr. T. Seweryna, które p. t. „Drzeworyt współczesny” zamiesz­
czone są w zeszycie 12-ym Rocznika IX Sztuk Pięknych. Można je nabywać po cenie 
5 zł. (5.20 z przesyłką) we wszystkich księgarniach i w Administracji „Sztuk pięknych” 
Kraków, ul. Piłsudskiego 19.

Łącznik — czasopismo młodzieży Państw. Seminarjum Naucz. im. M. Brzeziń­
skiego w Leśnej Podlaskiej. N-ry 1 i 2 rocznika V-go przynoszą swoim czytelnikom 
wiele ciekawych z różnych dziedzin artykułów, które czyta się z przyjemnością. W dziale 
literackim przez swoje liczne prace wysuwa się na pierw sze miejsce T. Kalina-Smętny.

Kwartalnik klasyczny. T reść ostatniego zeszytu mieści się w następujących roz­
działach: 1) Dydaktyka (zabierają głos Pilch, Golias, Skorska, Sinko) 2) Sprawozdania 
3) Bibljografja 4) Przekłady.

Ognisko nauczycielskie — miesięcznik poświęcony teorji i praktyce życia szkol­
nego, oświacie pozaszkolnej, zagadnieniom sam okształcenia i regjonalizmu oraz spra­
wom społecznym i organizacyjnym.

Polska niepodległa — czasopismo pośw ięcone kulturze, historji, sprawom spo­
łecznym i pracy państw owo - twórczej. Nr. 28 omawia fakt uchwalenia nowej Konsty­
tucji, w części jest poświęcony Prezydentowi Mościckiemu.

Neofilolog w zeszycie 4 umieszczone są artykuły prof. J. Morawskiego: „Podstawy 
kultury rom ańskiej”, S. Szymańskiego: o korzyściach ze studjow ania fil. klas. dla ro - 
manistów, M. Gutermana: z zagadnień kosmoglotyki.

Wiadomości literackie, Nr. 8 (535) Boy-Żeleński: Sprawy najdrażliwsze; „Wiadom. 
literackie” przed sądem czytelników i inne.
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-----------------------------------
V

K R O N I K A .

D nia 11 lutego b. r. odbył się w Lublinie w  sali W ielkiego T eatru , po ranek  pieśni 
w w ykonaniu chóru m ęskiego T ow arzystw a  śp iew aczego  „E cho” dla m łodzieży szkó ł 
średn ich  m. Lublina.

W program ie po lska p ieśń  artystyczna i ludow a. N ielicznym , lecz doskonale  
śpiew ającym  zespołem , dyrygow ał p. Eug. D ziew ulski. P relekcję  w ygłosił in str. p. Józef 
C hm ara.

K O M U N I K A T Y .

Spis książek nowonabytych do Centralnej Bibljoteki Pedagogicznej 
Kuratorjum Okręgu Szkolnego Lubelskiego.

A raszk iew lcz  F. Refleksy literackie. 1934.
B a n a c h  S. R achunek różn iczkow y i całkow y. 1934.
C zach ow sk i K. O braz w spółczesnej literatury  polskiej. 
D ob row olsk a  H. G rafika książki a czytanie.' 1933. .
D ro g o szew sk i A. Eliza O rzeszkow a. 1933.
D ryjski A. Zagadnienia seksualizm u. 1933.
O noińska H. O bchody, u roczystości i inne fragm enty.
H essen  S. i H ans M. P edagogika i szko ln ictw o w R osii sow ieckiej. 
Jaroszyń sk i Z. P roblem y p e rsona lne  w adm inistracji publicznej. 
K ieffer F. A utorytet w  w ychow aniu. . . . .
K o ssa k -S z c z u c k a  Z. Szukajcie przyjació ł. .
K ohler E . Zur P raxis franzósschen  ansangsun te rrich tes 

— Zur Psychologie u. Padagogik  d e r geistigen...
P ęk a lsk i J. Drogi książki. 1934. . . . .
P isk o rsk i T . W przededn iu  ofenzyw y harcerskiej. .
Z iem ecki, D m och ow sk i. P rzy roda  n ieożyw iona

1934

5297 
2734
5298 
5398 
5309 
5306 
5305 
5313 
5304
5311
5302
5299
5300 
5300
5303
5312

16 pieśni
śpiew nik, w ydany nakładem  D ziennika U rzędow ego K uratorjum  O kręgu S zkolnego 

W ileńskiego, zaw iera  następu jący  sp is  pieśni:

1. Jeszcze Polska nie zg inęła  1-no głos.
2. Z a  naszym  W o d ze m — W ałek W alew skiego 2-w u głos.
3. Ojcze z  N iebios  — M oniuszki 1-no głos.
4. Pieśń wieczorna  — M oniuszki 1-no głos.
5. O j ziem io  — M aszyńskiego 1-no głos.
6. Idzie, idzie sen  K ołysanka — A. Janiszew skiej -N ebelsk ie j 2-w u głos.
7. Wilja  — Pieśń w ileńska 2-w u głos.
8. U łani — M elodja ludow a 2-w u głos.
9. Lawonicha  — B iarołuski taniec ludow y 1-no głos.

10. Przepióreczka  — Pieśń b ia ło ruska lud. opr. Szeligow skiego 2-w u głos.
11. Jak pognała  b a b a ... B iałoruska p iosenka hum orystyczna 1-no głos.
12. S u k tin is— Litewski taniec ludow y 1-no głos.
13. Bulbe— Ż ydow ska p iosenka hum orystyczna 1-no g łos.
14. W  Inkierm anie— P iosenka karaim ska 1-no głos.
15. N iesiem y p lo n ... M elodja ludow a 1-no głos.
16. W  zielonym  g a ik u ...  M elodja ludow a 2-w u głos.

C ena śpiew nika 30 gr.
Z am ów ienia  należy k ierow ać pod  adresem : W ydaw nictw a M uzyczne K uratorjum  

O kręgu Szkolnego W ileńskiego. W ilno, ul. W olana 10. K onto w  P. K. O. Nr. 30059.
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Lubelski Związek Pracy Kulturalnej.

Z inicjatyw y Pana W ojew ody D -ra  J. B. R ożnieckiego p ow sta ł w Lublinie zw iązek 
szeregu  lubelskich T ow arzystw  kulturalnych pod  nazw ą: „Lubelski Z w iązek Pracy Kultu­
ra lne j” . Celem jego  jes t dba ło ść  o sta ty  i system atyczny rozw ój życia ku ltu ra ln o -o św ia to ­
w ego naszego  W ojew ództw a za pośrednictw em  uzgodn ionej i p lanow ej działalności 
cz łonków  Z w iązku, k tórem i m ogą być tylko osoby  praw ne (organ izacje), posiadające 
jako w yłączny, lub jeden  ze sw ych celów  p row adzen ie  albo  pop ieran ie  działalności 
ku ltu ra lno -ośw ia tow ej. Do osiągnięcia sw ych celów  dąży Z w iązek p rzez  ustalanie zasad  
polityki o św iatow o-kultu ralnej na  teren ie  L ubelszczyzny, w ypracow yw anie w ytycznych 
dla w spó łdzia łan ia  członków  Zw iązku, udzielanie im pom ocy w p rzep row adzan iu  po d ­
jętych p rzez  nich prac na niw ie ku ltu ra lno-ośw iatow ej, podejm ow anie odpow iedniej 
inicjatywy w tym kierunku — oraz  zdobyw anie środków  m aterjalnych na p row adzen ie  
w spólnych  i zespo łow ych  prac ku ltu ra lno-ośw iatow ych  prow adzonych  p rzez  Związek, 
ó ra z  na  prace  pod ję te  p rzez  poszczególnych  członków  Z w iązku.

K ażda organ izacja  należąca do Z w iązku deleguje po jednym  przedstaw icielu  do 
R ady Zw iązku, będącej jego w ładzą naczelną  W ybiera ona  P rezesa  Zw iązku, o raz  
Z arząd  i K om isję R ew izyjną i usta la  ogólne dyrektyw y p rac  Z arządu . W poszczególnych  
m iejscow ościach  W ojew ództw a Lubelskiego m ogą za zg o d ą  Z arządu  Z w iązku pow stać  
jego  oddziały , koordynujące dzia ła lność  m iejscow ych organizacyj k u ltu ra lno -ośw ia to ­
w ych.

Jako członkow ie założyciele przystąp iły  do Zw iązku następu jące  organizacje: 
T o w arzystw o  Przy jació ł Nauk w Lublinie, T ow arzystw o  B ibljoteki Publ. im. H. Ł opaciń- 
sk iego , T ow arzystw o  M uzeum  Lubelskie, Zw iązek T ea tró w  i chórów  ludow ych, T o w a­
rzystw o  M uzyczne w Lublinie, T ow arzystw o  M iłośników  Książki, Zw iązek L iteratów  
Lubelskich, Z rzeszen ie  W ojew ódzkie  Zw iązku P racy  O byw atelskiej K obiet, Z arząd  O kręgu 
Zw iązku N auczycielstw a Polskiego, Z arząd  M iasta Lublina i W ydział pow iatow y Sejmiku 
L ubelskiego.

Na zebraniach Rady Zw iązku dn. 22.1 i 26.1 ukonsty tuow ał się Z arząd  Zw iązku. 
N a P rezesa  pow o łano  p. D -ra Feliksa A raszkiew icza, na  w iceprezesa  inż. F ranciszka  
Papiew skiego, n a  skarbnika D -ra  Zygm unta K ukulskiego, na sek re ta rza  D -ra  K saw erego 
Piw ockiego; ponad to  do Z arządu  w eszli pp. R óża S iekierzyńska, m ecenas Jan  T u r- 
czynow icz i A ntoni M adej. Na tem że posiedzen iu  ustalono  w ysokość op łat rocznych 
tow arzystw  zw iązkow ych: 10 zł. w pisow e i 20 zł. składki rocznej od każdej organizacji 
należącej do Związku.

Jako g łów ne w ytyczne pracy Z arządu R ada Z w iązku w ysunęła  następujące p o stu ­
laty: 1. D ążność  do uzyskania  gm achu dla B ibljoteki Publ. im. H. Ł opacińskiego 
i w  zw iązku  z tern dążenie do uzyskania lokalu  dla stw orzen ia  ośrodka  naukow o- 
literacko-artystycznego  w Lublinie.

2. W ypracow anie p lanów  szersze j i grun tow niejsze j działalności w teren ie  tea trów  
i chórów  ludow ych.

3. U tw orzenie  w łasnego  czasopism a, o rganu  Zw iązku, służącego  jego celom  
i zadaniom .

P onad lo  w ysun ię to  kon ieczność  zajęcia się sp raw ą tea tru  w Lublinie, o raz  na  
dalszym  planie — kształcen ie  k ad r instruk torsk ich  w dziedzinie spo łeczno-ku ltu ra lnej.

P oda jąc  pow yższy K om unikat do w iadom ości publicznej Z arząd  Z w iązku zw raca 
się  nin iejszem  do w szystkich organizacyj ku ltu ralno-ośw iatow ych  W ojew ództw a o przy ­
stępow an ie  w charak terze członków  do Z w iązku. S tatu t na żądan ie  wysyłamy. A dres 
Zw iązku: Lublin — 3 M aja N r. 6.

N akładem  „K oła Nauczycieli Śpiew u” w Lublinie ukazał się  zb iorek  p. t. „Święto 
p ieśn i” roku 1934, zaw ierający  w szystk ie pieśni z pełnem i tekstam i, p rzew idziane tego ­
rocznym  repertuarem  „Św ięta p ie śn i”.

Zam ów ienia (zb io row e i indyw idualne) nadsyłać do „Koła Nauczycieli Ś p iew u’ 
w Lublinie, ul. 3 M aja 6, budynek  K uratorjum  O kręgu Szkolnego, pokój Nr. 23.

C ena zeszytu  50 gr.



Publiczne szkoły pow szechne,  pańs tw ow e szkoły średnie, zakłady kształcenia  
nauczycieli i szkoły zaw o d ow e  m. Lublina, m ogą dla celów audycyj muzycznych wy­
pożyczać  u Ins truktora  okręg, muzyki płyty pa tefonow e o nagranych utw orach  polskich 
i obcych kom pozytorów .

Płyty m ożna  podejm ow ać osobiście  lub też  zamawiać telefonicznie (11 — 44) 
w  bud. Kuratorjum Okr. Szkolnego pokój Nr. 23/111.

Dla uczczenia Imienin M arszałka Józefa  Piłsudskiego chóry szkół pow szechnych, 
średnich  i zaw odow ych mogą korzystać z następujących śp iewników  i poszczególnych 
pieśni:
1) O. M. Żukowski: I Brygada, układ na 3 głosy  równe;
2) K. Hławiczka: Z b ió r  pieśni na uroczystości państw ow e, 3 głosy rów ne;
3) Śpiewnik Strzelecki Szkoły Junaka: Pieśni w układzie 2-głosowym;
4) Guzikowski: I Brygada, pa 3 głosy rów ne ,  dodatek  nutow y do „Muzyki w szkole”.
5) Ig. Rączka: M arsz Piłsudskiego, na 3 głosy rów ne, dodatek  nutow y do „Muzyki

w szko le”.

N A D E S Ł A N E .

H. Gaertner i A. Passendorfer: P oradnik gram atyczny: N ajważniejsze prawidła  
i w skazów ki gramatyczne z podaniem  form, nastręczających wątpliwości, ze szczegól-  
nem uwzględnieniem popraw nego  w ymaw iania  i s tosunku m ow y żywej do pisanej 
Str. 254. Książnica - Atlas, Lwów, W arszaw a  1933.

Jes t  to  książka p rzeznaczona  do użytku szkolnego. W  mnóstwie w skazów ek  
praktycznych, tyczących po praw nośc i  językowej, informuje ona, jak należy wymawiać 
wyrazy, odmieniać i łączyć. Bez teoretycznych w yw odów , które należą do podręczn ików  
gramatyki, czyli do t. zw. gramatyk szkolnych, poda ją  autorowie, których form częściej 
używają najwybitniejsi nasi p isarze  ostatnich czasów .

Książka ta będzie  p rzew odnikiem  nietylko dla ucznia, który ma wątpliwości 
jakiej formy użyć, ale też dla każdej kulturalnej jednostk i ,  k tóra  pragnie posługiw ać 
s ię  w słowie i piśmie popraw nym  językiem polskim.

W ykaz form chwiejnych, uporządkow anych  według działów, a wskazanych w d o ­
kładnym skorow idzu  jes t ogrom ny, tak, że  dla każdego książka ta stanie się n iezbędną 
encyklopedją  językow ą tak, jak w dziedzinie pisowni s łow nik  ortograficzny.

E dm und  Chodak. D zieci w mieście. Czytanki dla  dzieci z II ki. szkoły pow szech ­
nej. W ydaw nictw o M. Arcta, W arszaw a, 1933. Cena zł. 1.40.

P rzy  dobo rze  materjatu do tej książki, przeznaczonej na  poziom II kl. szkoły 
pow szechne j miejskiej au to r  uw zględnia  specyficzne właściwości psychiki dziecięcej. 
W ychodzi z założenia ,  że św iat dziecięcych myśli,  w yobrażeń, przeżyć, zain teresow ań 
i sp os trzeżeń  oraz  spo só b  p ostępow an ia  różni się od  logicznego myślenia i św iad o ­
m ego postępow an ia  ludzi dorosłych. Stąd w nauczaniu  należy opierać się nie na tem, 
co jes t interesujące, łatwe i p ros te  dla nas, ale na  tem, co jest interesujące, łatwe i proste 
d la  dziecka, a co naw et często  w ydaje  nam się bardziej z łożonem  i trudnem.

E dm und  Chodak. Ćwiczenia polskie, dla klasy II szkoły pow szechnej.  W ydaw nic­
tw o M. Arcta, W arszaw a, 1933. Cena zł. —.80.

Książka ta, p rzeznaczona  dla II klasy szkoły pow szechnej,  rozw iązu je  w sposób  
now y i racjonalny trudne na  tym poziom ie  ro zw o ju  zagadnienie  po p raw nego  pisania.
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S p r o s to w a n ie .
P rzeznaczoną  okólnikiem  Kurat. Okr. Szk. w Lublinie z dn. 5.1.1934 r. Nr. 0-855/34 

(D z. U rz. Kurat. O. S. w Lublinie Nr. 6 (60) poz. 40) trzyg łosow ą pieśń  „W itaj dniu 
T rzeciego  M aja” — należy śpiew ać w edług  układu Pełczyńskiego cz. II Nr. 71 do słów  
„W itaj M ajow a Ju trzenko”, nie zaś do słów  „W itaj dniu  T rzeciego  M aja” jak podano  
m ylnie w okólniku w yżej w spom nianym .

O G Ł O S Z E N I A .

Z gubione św iadectw o ukończen ia  7 klas. publ. szkoły  pow szechnej w Sterdyń! 
z  roku  1925/26 JSla 482, w ydane na imię S ta n is ła w a  S k o m o ru ch y , un iew ażnia się.

S I E D M  P I E Ś N I  L U B E L S K I C H
w opracowaniu JÓZEFA CHMARY

Nakładem Dz. Urzęd. K. O. S. Lub.
C en a  1 z l.

Nakładem T ow . P rzy ja c ió ł N au k

REFLEKSY LITERACKIE
Dr. FELIKSA ARASZKIEWICZA

C en a  4  z ł., d la  s z k ó ł i n a u c z y c ie ls tw a  — 3 z ł.
Z am ów ienia k ierow ać na  adres: T . P. N. L ublin, W ieniaw ska 6 m. 1

Prenum erata roczna z ł. 6, półroczna zł. 3. Numer pojedyńczy 60 groszy. 
Ceny ogłoszeń : Cała strona 100 z ł., p ó ł strony 60 z ł.,  ćwierć strony 30 zł.

R ękopisów Adm inistracja nie zw raca. Konto P. K. O. 30.617.
Adres Redakcji 1 Administracji: Lublin, Kuratorjum Okręgu Szkolnego.

D R U K A R N I A  P A Ń S T W O W A  L U B L I N .


